
n B ł e E F i @ a s 5 B m 9 i i s w a 8 f f l r e m f m i i * s « f

“  KRAKOWSKI
Redakcja i Administracja ' : f " |
Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 7. 2000 M
Telefon2502.- P.K. O. Nr. 151.100. 8 I

BEZPARTYJNY DZIENNIK ELUSTRC WAN\
P ren u m era ta  w ynosi w  K rakow ie m iesięcznie H . 33.0113, z odnosz. do  dom u M„ 3 5 .3 9  3. Zam iejsc. M . 3 5 .0 9 3 . Zagranicą N k  6 3 .3 3 9

Nr. 206. — Rok VI. Kraków, wtorek 28 sierpnia 1923 r. Red. naczelny a n t o n i  k r z y w y

Jakie są najbliższe zamiary nadzwycz. Kom isarza
do walki z drożyzna?

* Wywiad własny „Gońca Krakowskie&o11).
Owoce dotychczasowej akcji p. K o m isa rzi. —  Konferencje z  producentami rolnymi i mięsnymi. 

P . Komisarz zajmie się handlem węgla. —  Jak walczy Kraków z  drożyznę?
: Dla wyzysikiwaiie^o prze® wszelakiego ro- 

Ssaju paskarzy, spekulantów i lichwiarzy spo
łeczeństwa warszawskiego nastała nowa, bło 
gosławiona era, albowiem w obronie jego sia
na ł nadzwyczajny komisarz do walki z dro
żyzną p. Dr. Bajda.

Nietylko jedna.k społeczeństwo warszaw
skie odczuwa że lazn ą  ręk ę  I ow ocn ą  pracę  
p. komisarza, bc i cała Polska poczwna spo 
gląiiać z otuchą na. tego męża opatrznościowe
go dzisiejszej doby, który na serjo wziął się 
za b a T  ze stugłowym smokiem drożyzny 
i lichwy.

Czvtając 1 słuchając o całym szeregu 
aresztowań paskarzy, o wykrywaniu zamaga- 
z^nowanycb dla spekulacji zapasów żywno
ściowych i o tym podobnych zaszłych ■ w War 
szaw ie wypadkach, dla ucha uciskanego kon
sumenta dźwięcznych I miłych, wydaje się 
Krakowowi, że jest na jakimś wspaniałym i na 
czasie koncepcie 5 n zdycha z żalu, że w jego 
ifturach podobne rzeczy się nie dzieją. A wszy
stko to jest rezultatem energicznej akcji p. 
komisarza, .która wśród wampirów naszego 
bytu sieje niebywały popłoch i bezgraniczną 
panikę. *£»*S»

\  t
Konsekwentnie przeprowadzając swój 

program działania, zakreślił sobie p. komisarz 
Dr. Bajda szeroki plan, który pozwoli mu wy
naleźć wreszcie skuteczne lekarstwo na toczą
cą. nasz organizm chorobę. Przedewszystkiem 
•postanowił p. Dr. Bajda dobrać się do han
dlarzy zbożem i w tym celu zamierza zwołać 
konferencję producentów rolnych, przedsta
wicieli młynarzy i piekarzy, by przy tej spo 
sobności ustalić, komu właściwie należy się 
„wynagrodzenie*' za haniebne nękanie społe
czeństwa.

Jesteśmy przekonani, że konferencja ta 
wskaże p. komisarzowi właściwą drogę w tym 
lab;rync!e szaleństw lichwiarskich i drożyźnia- 
nveh, budowanym niestrudzenie, ale też i kru
cho przez wrogie Rządowi żywioły partyjne.

Dntgi-łm z rzędu posunięciem p, komisarza 
ha szachownicy dnia dzisiejszego będzie bliż
sze zapoznanie sie z paskarzaini mięsem, a 
więc producentami bydła, z baczniejszej pie
czy godnymi ich pośrednikami i rzeźnikami. 
Zapoznanie się z tym gatunkiem wielbicieli 
lichwy i spekulacji ujawni niewątpliwie wiele 
ciekawych szczegółów z ich działalności dla 
„dobra bliźniego".

Z kolei zajmie się p. Dr. Bajda handlem 
czarnemi cljamentami alias węglem ze względu 
na jego1 aktualności wobec zbliżającej się 
zimv.

Do przeprowadzenia akcji w tym kierunku 
postanowił p. komisarz posłużyć się materja- 
łem wytycznym, wziętym z artykułu o węglu 
1 jego handlu, zamieszczonego oregdaj 
w „Gońcu Krakowskim".

*
Takie są „ dotychczasowe, bezwzględnie

przeprowadzić się mające, plany nadzwyczaj
nego komisarza rządowego do walki z roz- 
wielmosmoną w naszeno Państwie epidemią 
drożyzny. Popierają już akcję jegc władze 
i społeczeństwo całej Polski, prócz. . .  Kra
kowa.

Mówiąc o naszem mieścić, mamy ńa myśli 
wyłącznie miarodajne tutejsze czynniki, -jak 
magisltirat i województwo. Zachowanie się kie
rowników tych dwóch organów jest co naj
mniej diziwne. Zwiraca na siebie uwagę przede- 
wszystlriem bierność samego p. Wojewody. 
Pod jego bokiem b w iem  uprawia się zupełnie 
bezpiecznie zbrodniczy proceder przemytnictwa 
środków żywności w rozmiarach rzadko gdzie 
spotykanych. A coraz częstsze w  tej sprawie 
glosy publiczne jakoś nie mogą trafić do jego 
przekonania.

Godny zaś jego partner, magistrat, zamyka 
oczy na orgje wyzysku paskarzy. pokTywając 
swym autorytetem ich beozelność przez decy
zje anemicznej komisji, cennikowej, która n ie

■chlce zupełnie uznać silnej zniżki cen zbyta! 
ustalając ceny w cztery oczy. A targowica 
miejska? Stosunk5 1 tu panujące, me przynoszj 
chyba chluby magistratowi krakowskiemu 
Ukoronowaniem jednak tej dobroczynnej rfkcji 
j.aką mziwija nasz magistrat, jeslfc one-gd-ajszy 
występ Prezydijuia Mgtu na -posiedzeniu obywa-* 
Lekkiego kpmitelta do waiki z lbhwą. - 

Wobec rozpętania! się namiętności politycz
nych, tj. usunięto na drugi olan właściwy cel 
zebrania,. wailkę b lichwa. Dziwnie zaiste wy-* 
giąóa tak tyką p prez. dra* Wiełgusa wobecf 
roli jaJką odegrali na tern posiedzeniu soicjałiśeiJ 
Musi się mimowoli odnieść wrażenie, źe idzie to 
ó paraliżowanie całej społecznej akcji dlatego, 
że jej inicjatywa wyszła ze strony znienawi
dzonego przez nich Rządu. Nigdy może jaskra
wiej nie wykazał tutejszy magistrat indolencji 
jeżeli .już nie złej wcli, jak w obecnych warnp-1 
kach. kiedy trzeba pełni sił i życia, a  nie drzem-*1 
ki i konania z niedołęstwa* na mezydjalnycŁj 
fotelach1. - ■ i ; i ■■ i i i : . - .

Spraw ca zamachu dał cztery strzały z rew olw eru do Daskałowa. — D aska- 
łow od dwu kul padą śm iertelnie ranny. — Lżej ranny tow arzyszący mu 
dr. Bojadjew. — D askałow  po operacji zmarł. — Spraw ca zamachu Nikołow

aresztow any.
Praga. fBĄT).

Czeskie biuro praso we Korespondencja po
lityczna- podaje.

Wczoraj o godz. 11 na przedmieściu Śmi- 
chow były bułgarski poseł Daskałow idący 
w towarzystwie dra Iwana Bojadjewa, napa
dnięty został przez 26-Ietniego człowieka na
zwiskiem Atanazy Nikołow ze Sofji, który dał 
do nieb cztery strzały z rewolweru.

Dwie kule raniły Daskałowa śmiertelnie

w OKOłice żołądna.
Bojadjew został lekko raniony.
Agent policyjny odebrał sprawcy zamachu 

broń i aresztował go. Wdrożono natychmiast 
śledztwo.

Daskałow przewieziony zestal do sanato- 
rjum, gdzie zma ł podczas operacji o godzi
nie 13.30.

Bojadjew przewieziony zestal do lecznicy.

Dookoła zatargu o Fiumę.
Rzym. (AW.)

Przesłanie memorjalu Mussoliniego do Ju- 
gosiawji w sprawie Fiume, wywarfo w tutej
szych kołach duże wiażenie.

Wiadomość podana przez dziennik „Messa- - .  - « „-------  -----
gero" o ultimaływnym charakterze pisma Mus- o. m. zakończyła swoje obrady.

Opinja Francji w sprawie przyjęcia Niemiec de Upi Narodów.
l i /  .  n  W n . .  /  LT A 1 \  <nr n  wł ,  ^  r . .  _ L   * __     % _

soliniego została jednak sprostowana przez 
agencję Stefan:, w tym sensie, że rządowi wło
skiemu chodzi raczej o wskazówkę dla komisji 
parytetycznej, by jeszcze przed trzydziestym

Wiedeń. (PAT) 
Rząd francuski wystosował do swych za

stępców dyplomatycznych zagranicą okólnik, 
by ambasadorowie względnie posłowie francu
scy zakomunikowali rządom co następuje: 

Wielokrotnie w ostatnich czasach pojawia
ło się twierdzenie, że gdyby Niemcy podjęły 
starania o przyjęcie ich do Ligi Narodów. 
Francja *sprzeciwiłaby się tej prośbie i odmó
wiłaby swej zgody na przyjęcie Nidniec do

we. Francja byłaby • prost przeciwnie Skłon
na poprzeć prośbę Niemiec o przyjęcie ich do 
Ligi, jednakże pod określonymi warunkami.

Rząd niemiecki musiałby złożyć oświadcze
nie analogiczne do tego, jaide w swoim czasie 
złożył imieniem Węgier baron Banffy. Jeżeli 
rząd niemiecki sie zdecyduje zająć takie sta
nowisko, jąkłf zajął w swoim czasie rzad wę
gierski, to Francja nie będzie miała powoau 
zgłaszać sprzeciwu przeciwko przyjęciu Nie-

Ligi Narodów. — Twierdzenie to jest fałszy- miec do Ligi Narodów.
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Kryzys gospodarczy N:emiec!
Konflikt rządu, prasy i robotników  z dyrek torem  Banku Rzeszy. — Praco
wnicy Banku grożą strajkiem. — Kurs dewiz rośnie. — D ekret w sprawie 

dewiz zagranicznych. — Dług Rzeszy. — Nowy minister.

Opór w Nadrenji słabnie.
Dtisseldorf. (PAT.)

W większości kopalń podjęto pracę. 7000 
górników w Neumuhl zaniechało biernego 
oporu.

l i i i  i l r a m  l i p f ń  w i i M
Haga. (PAT.)

Na wniosek delegacji polskiej Międzynaro
dowy Trybunał Sprawiedliwości odroczył do 
dnia 27 bm. rozpatrywanie sprawy ochrony 
mniejszości narodowych.

liii ta pli 1 1  lila?..
Belgrad. (PAT.)

Zaprzeczają tu, jakoby książę Jerzy serbski 
współdziałał z Radiczem w jego planach se
paracyjnych.

j § § 9 M  l a f l a  w sian ia  Mm.
Belgrad. (AW.)

Rząrd jugosłowiański postanowił zażadać 
od Anglji wydania Radieza. Jak  z informacyj 
minigfcra Jankowicza wnosić można, zamierza 
rzad wytoczyć mu proces o zdradę stanu.

l l i w i M a o H i n .
Rzym. (PAT).

W wywiadzie z pewińym dziennikarzem 
włoskim królowa Małgorzata wyraziła się 
o Mussolinim. Mussolini uratował naród wło
ski. Jest to człowiek o niezwykłym charakte
rze, obdarzony nadzwyczajną energją.

Konferencja u premiera w sprawie
a d m in istra cji k resń w .

Warszawa. (PAT).
„Gazeta Poranna4' donosi, że premjer Witos 

'przyjął wczoraj przedstawicieli zarządu głów
nego Towazystwa Opieki nad Kresami w, oso
bach pp. Zamorskiego i Berezowskiego.

Konferencja dotyczyła stanu administra
cyjnego kresów. Delegaci wręczyli premjerowi 
memorjał. „

Nowy komisarz giełdy
towarowo-zbożowej

{Telefonem od własnego korespondenta).
Warszawa.

Komisarzem giełdy zbożowo - towarowej 
w miejsce inż. J . Dąbrowskiego, mianowany 
zestal p. Alfred Ziebeneichen, kierownik W y
działu Handlu Wewn. w Ministerstwie Przemy
słu i Handlu. , ...

Fałszywe wiadomości 
o znoszeniu ministerstw.

('Telefonem, od własnego korespondenta).
Warszawa.

Ministerstwo Zdrowia Publicznego wyja
śnia, że podane w niektórych dziennikach no
tatki o zapadłem jakoby postanowień itr więk
szości Rady Ministrów dotyczącem likwidacji 
Ministerstwa Zdrowia Publicznego i utworzeniu 
departamentu sanitarnego przy Min. Spraw 
Wewn. nie odpowiadają prawdzie. Sprawa ta I 
nie była wogóle rozważana.

Bezpodstawną jest również podana w- nie
których pismach w:ac7omość, jakoby Minister
stwo Pracy i Opieki Społecznej miało być prze
mianowane na departament i włączone do Min. 
Spraw Wewn.

Ryska polityka
w nafcie.

i . Lwów. (Tel. wł.).
R iieka spółka naftowa „Una-s“ postanowiła 

zorganizować Rusinów, którzy mają tereny 
naftowe lub udziały brutto i netto, oraz tych, 
którzy pracują w przemyśle naftowym. Towa
rzystwo „Unas“ ma .'zamiar zorganizować 
wszystkich bruttowców Rusinów, by w myśl 
ustawy o wyzyskaniu ropy hruttowej dla celów 
rządowych m;eć prawo zastępstwa i obrony in

Wideń (A  W.).
Donoszą z Berlina: W kweśtji prezydentury 

Banku Rzeszy nastąpiło dalsze zaostrzenie.
Havenstein wygłosił w komisji, centralnej 

Banku Rzeszy wielką mowę, w której broni! 
polityki banku wobec krytyki rządu i krytyki 
prasy.

W końcu oświadczył, że bank będzie 
w przyszłości stosował się do finansowych 
dyrektyw rządu i przedłożył projekty szeregu 
reform, między innemi otwarcie rachunku bie
żącego w walucie złotej.

Następstwem tej mowy było, że komisja 
centralna wyra ziła Havensteinowi jednomyślnie 
yotum zaufania.

Drugi konflikt w Banku Rzeszy dotyczy 
sprawy robotniczej.

Robotnicy zagrozili strajkiem, jeżeli nie 
będzie cofnięte wypowiedzenie wydane jedne
mu z mężów zaufania robotników, Grossma- 
nnowi. Zecerzy wyrazili solidarność z praco
wnikami Banku Rzeszy i zagrozili strajkiem 
od poniedziałku.

Berlin (A. W.).
Według ostatnich informacji, zanosi się 

w Berlinie na strajki pracowników Banku 
Rzeszy. Dziś ma się odbyć posiedzenie wszyst
kich zatrudnionych w banku, na którym ma 
zapaść dezycja w sprawie zajęcia stanowiska 
wobec faktu wydalenia przewodniczącego Ra
dy załogowej banku. Ja k  słychać wszyscy

„Nowiny Finansowe44 podają, że Rada Mi
nistrów przyjęła w zasadzie pożyczkę p. Mor
gana, mającą umożliwić Polsce założenie Ban
ku Emisyjnego.

Sprawy tej nie można było przedtem zała
twić, gdyż nie wszyscy ministrowie i to bardzo

teresów przed władzami rządowemi. Odezwa 
podpisana przez inżyniera Winckowskiego 
i Komelę żali się na lekkomyślność' Rusinów

W sprawie numems slausus
zagranicą.

{'.Telefonem od własnego korespondenta).
Lwów.

ProfeŚor Uniwersytdtu Króla Jana Kazi
mierza, Stanisław Raziewicz, wystosował do p. 
Hademarda, członka Instytutu w Paryżu, na
stępujący list:

„Pnie! W liście swym zapytuje mnie Pan 
o stan sprawy numerus clausus w wyższych 
uczelniach w Polsce. Na podobny list odpowie
dział panu profesor Sierpiński. Poglądy jego 
na, tą sprawę są jednocześnie moimi i solidary
zuję ,?ię z nim w zupełności, dodając, żc poglą
dy te podziela większa część ogółu profesorów 
wyższych uczelni w Polsce14.

Mnożnik celny bodzie podwyższony.
Warszawa. (Tel, wł.).

W tych dniach spodziewano jest podniesie
nie mnożników celnych. Ostatni mnożnik nor
malny 38.000 ma być podwyższony do 4S.000.

współpracownicy oświadczą się za wydaiO- 
nym.

Rząd zamierza, chwycić się jeszcze ostat
niego środka, to jest użyć pośrednictwa mini
sterstwa pracy, JeżeM i ta próba zawiedzie, na
stąpi nieodwołalnie strajk, który będzie mial 
fatalne następstwa dla całego życia gospodar- 
czego Niemiec.

Wiedeń (A. W.) '
Donoszą z Berlina: Jakkolwiek w sobotę 

nie było oficjalnych notowań dewizowych, 
w prywatnym obrocie kurs dewiz podniósł się 
znacznie. Tak n. p. dolar dochodził do 6 mt- 
ljonów.

Powodem tej zwyżki, która wywołała za
niepokojenie w kołach rządowych były pry
watne operacje spekulantów walutowych, gro
źba strajku w Banku Rzeszy oraz konflikt 
z Havensteinem.

Berlin (PAT.).
Pol radio. Ogłoszono dekret w sprawie 

przymusowego oddawania do Banku Rzeszy 
dewiz zagranicznych. Ostateczny termin skła
dania dewiz upłynął z dniom 15 września br.

Wiedeń (A. W.)
Z Berlina donoszą, że bieżący dług Rzeszy 

wynosił dnia 18 b. m, 363,47 biljonów marek

ważnych resortów, byłi w Warszawie obecni, 
Do załatwienia pozostaną teraz kwestje drugo
rzędne. Należy spodziewać się, że będą one za
łatwione z należytym pośpiechem, by sprawę 
założ< nia Banki* Emisyjnego, tak ważną dla 
Polski, jak najprędzej mogły załatwić Sejm 
i Senat.

Wydalenie 1 Niemców 
za optanta polskiego.

Poznań. (Tel. wł.).
Wojewoda poznański wydalił tytułem repre

sji dwu optantów na rzecz Niemiec 'za wydale
nie z obszaru Rzeszy Niemieckiej optanta, na 
rzecz Polski Kwaśniewskiego. Jednym z wyda
lonych jest dr. Eiefferman-n z Bydgoszczy. Ter
min wyd ilcnia naznaczono na dzień 1. wrze
śnia b. r.

Trzy ofiary kąpieli.
W gliirankach przy ul Karolkowej w War

szawie podczas kąpieli natrafił na głębię i uto
ną! 1‘J-letiil Stanisław Dębiński.

Poniżej nowobudująceftó sit;' mostu węzra 
kolejowego od strony Prągi, w jeziorku Ska
ryszewskim kąpało się wczoraj po południu 
dwóch chlopców-kolwgów: 1 4 Ic-tni Majer Sa
dowski i 13-letni MWfezSk Gientys. Ćhlopey 
natrafili na głębię i utonęli. — Zwłoki zrnar- 
ych przewieziono do prosektorium.

Berlin (PAT.). 
Polradio. Ministrem dla terenów okupo

wanych zamianowany został Fuchs.

Zaczyna się n o w a i ~om yśln? era
w  naszem życiu gosporfarczem i fin ansew en.

Rada ministrów przyjęła zasadniczo pożyczkę M organa na założenie Banku
Emisyjnego.

{Telefonem od własnego korespondenta).
Warszawa.

Specjalne czeki P. K. 0. dla ułatwienia
składania przedterminowych zaliczek na podatek majątkowy.

Jak  się dowiadujemy, Pocztowa Kasa 
Osacz. wprowadza specjalne czeki i otwiera

{Telefonem od wlasncao korespondenta).
Waiozawa. osobne racuunki dla wpłat przedterminow-wcK 

zahezek ma poczet podatku majątkowego, k tó
re mają być pobrane w roku bieżącym.
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A k c y j n y  h u r . i L u g .
Kto urn cSsii na giełdzie. — Spekulacje giełdowe. -  Czem 
były, a czem %ą dziś akcje. —  Jak sie tworzą i jaka jest 

rola towarzystw akcyjnych. — Uczcfwa rada.
Namiętna gra akcjami na giełdzie stała 

się dziś epidemiczną, mamją.
Nowobogaccy-paskarze, kupcy, pośrednicy, 

spekulanci przeróżnych branż et tu tti ąuanti, 
że ci grają, na to zgoda. Bo, że dorobkiewicz, 
zdobywszy w ten lub inny, uczciwszy lub łaj
dacki sposób trocbę grusza, wyrażającego się 
w miljonach lub nawet w miljardacb, a nie mo
gąc ulokować ich w nieruchomościach', obraica 
niemi na giełdzie, to wspaniałe. Zarobi, ha — 
trudno, tacy zwykle do czasu mają szczęście, 
by w końcu stracić lub skończyć w kryminale, 
straci zaś, to chyba żadna szkoda dla społe
czeństwa.

'Ale puszczają się na tę grę ludzie, którzy 
nigdy nie mieli nic z giełdą do czynienia.

Biedny urzędnik: uciuła lub „zarobi" 2—3 
miljony i kupi 200 „Impetów", lub jakich in
nych „Polskich Globów", wdowa po prezy
dencie, radcy, kanceliście 3fcp. zanosi dziś „nie
modny" łańcuch1 od zegarka z dawnych dobiych 
czasów do lombardu, a za otrzymane pieniądze 
zakupuje „Czechowice" lub „Glorię", stara 
panna sprzedaje swą od la t beznadziejnie w ku
frze „oczekującą" wyprawę i uzyskane pie
niądze rzuca na giełdę.

Ci ostatni biedacy, jako zupełnie nie obe
znani z procederem giełdowym mają zawsze 
usłużnych pośredników, którzy grają za nich 
i zwykle dla siebie. Sumiennie dzielą się stratą 
—  to wiem, czy dzielą się zyskiem i jak, — 
nie wiem. i

Ta chorobliwa manja dla niejednego mole 
prędzej czy później skończyć się smutnie i o 
ile nie chodzi mi o tych „newriches" (owszem 
niech ich jaknajrychlej djabli wezmą) o ryle 
żal mi nieoględnych biedaków.

Trzeba znać się na spekulacjach' giełdo- 
.wych i na akcjach.

Gra na giełdzie zawsze była, dziś jest je
szcze bardziej gra sztuczną, grą na zwyżkę 
lub niżkę („a la hausse" lub „a la baisse"), 
powodowaną przez potentatów giełdowych nie 
według przyczyn naturalnych (t. j. koniun
ktury  ogólnej, oraz poszczególnej w przedsię
biorstwie, którego akcje są w grze), ale we
dług ich spekulacji. Jest to Lazardowa i często 
rabunkowa gra.

Co do akcji samych1, to niezapominr.jmy 
przedewszystkiem, że akcje przedwojenne, to 
były na ogół papiery ciężkie, emitowane przez 
poważny kapitał, reprezentujące udział w jar 
fclemś wielklem przedsiębioistwie. Kapitał za
kładowy, fundusz rezerwowy to były zawsze 
miljony (nie dzisiejsze, ale te przedwojenne 
■niljońki). Kapitały zaś niniejsze tworzyły ró
żne tylko spółki.

Dlatego były tó akcje, które fłuktuując 
nawet, zawsze prawie przedstawiały conaj- 
mniej nominalną swą wartość, niektóre wzra
stały (jak n. p. naftowe lub górnicze) w miaro 
szczęśliwych okoliczności kilka —  lub nawet 
kiłkadziesiątkrotnie n. p. Alpiny, Skoda, Gal. 
Karp. Tow. naftowe i t. p.

Była to lokata kapitałów wcale pewna, czę
sto rokująca pomnożenie. Bj wały jednak i 
wówczas straty.

Niezależnie od tego była wówczas i gra, ale 
na różnicę i tę uprawiali zawodowi giełdzia- 
rze.

Akcje dzisiejsze, obecne, powojenne, •— 
nb. nie wszystkie, ale znaczna ich część, — 
są humbugiem, który według mego zdania prę
dzej czy później skończy.się krachem.

Kilku spekulantów stworzy „konsorcjum", 
znajdą tego samego pokroju bank, który 
przeprowadza subskrypcję, adwokata, który 
opracuje „statuty", rząd zaś z lekką ręką Je 
zatwierdza.

Idzie pierwsza emisja, za miesiąc druga, 
piąta, dziesiąta nawet, bo w miarę dewaluacji 
trzeba kapitał podwyższać, który — wszyst
kie emisje razem wziąwszy — wynosi często 
kilkadziesiąt miljonów, które — gdyby tak 
nagle nastapiła przemian i waluty na złote pol
skie według franka szwajcarskiego ■— równa

łyby się kilkudziesięciu, a  nawet kilkunastu 
tysiącom.

Oto Towarzystwo akcyjne, cno kapitał 
współdzielczy.

Cu gorsza, cel, dla którego ono powstało 
mimo ciągłych emisji nie docłodzi do skutku,

grinderskie konsorcjum nie na to prz<v’ 
stworzyło Towarzystwo.

Kupujący i t;.k przeważnie nie wiedz:) 
kie, jakie,gl) rodzaju przedsiębiorstwo iv. 
zontują akcje, które kupują, Iwjząe na z.vy/.i 
by z zyskiem sprzedać.

Kto jednak z tych biedniejszych nie 
by' nastanie właściwej waluty, w nasię;->iv 
i możliwość krachów różnych tovu \ - 
spekulacyjno-ukcyjnyeh otworzyła mu • 
niechaj posłucha uczciwej rady i zamiast . k 
kupuje na zapas cukier, mąkę. parę m 
sukm : etc., na dziś i dla nich najlepsza 
może lokata. B. T,

<*
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do kieszeni niemieckiej.
Kraków.

Warszawa lubi kwiaty, Warszawianie pła
cą chętnie i po kilkadziesiąt .tysięcy za jeden 
pączek róż.

Kupują, płacą, cieszą się' ciudnemi barwami 
i wonią kwiatów, nie znają jednak

TAJEMNICY ICH POCHODZENIA’. !
Wiązanki., które otrzymują panie i panny 

Wandzie, Marylki, Zosie, przybywają do nas 
w olbn; ymiej ilości z N^eonieo lub via Berlin, 
choćby wyrosły na Pdvierze włoskiej! Haracz 
ten, składany zagranicy przez W&esząwę za 
kwiaty dochodzi juz obecnie do

4ÓO MILJONÓW MAREK DZIENNIE!
Czemu przypisać .tenl niebywały zalew 

Polski ebeemi kwiatami? — zwrócił się wy
ciu odzący w Warszawie „Kurjer" Czerwony 
z zapytaniem do p. Leona Damlelewiczai, głów
nego ogrodnika miasta Warszawy i prezesa Ko
ła Lwieeiarzy hodowców pmzy warszaw sildem 
Towizystwie ogrodniczem.

—  W  pierwszym rzędzie —  odrzekł pan 
Daniel iwiciz —< nasza taryfa celna zawiera po
stanowienia, któro importerzy bardzo łatwo ohj- 
chodzą.’ Najniższe stawiki cełn© odnoszą się do 
roślin z korzeniami, przeznaczonych do dalszej 
hodowli, co jest racjonalne, najwyższo zać do 
kwiatów cfętydh, k tóre są przedmiotom zbyt
ku. Nasi importerzy sprowadzają rozkwitłe już 
hjacenty, tulipany, amarylisy, azalje, hortensje, 
chryzantemy i t. d. z cebulkami i Loirzeniamf, 

PŁACĄC NAJNIŻSZĄ STAWKĘ CELNĄ 
za rośliby z fooi zeniaml Na miejscu odrzucają 
cebulki i korzenie i zostaje im kwiat cięty, (ta
nio opłacony.

—' Towarzystwo ogrodnicze prowarb iło jjiuż 
pewne w tym kierunku akcje iu czynników 
rządowych?

—• Już od jesieni zeszłego roku towarzyst

wa ogrodnicze warszawskie, poznańskie i po
morskie zwracały się do rządu, przedstawiając 
konieczność poczynienia zmian w taryfie celnej 
i projekt tych zmian. Polskiemu przemysłowi 
kwiaciarskiemu grozi ruina. Na imporcie kwia
tów; ciętych!

TRACI WALUTA POLSKA, 
traci skarp Państwa, który nie otrzymują na
leżnych opłat celnych! Ale zmiana taryfy cel
nej, którą można przeprowadzić tyiuo w dro
dze ustawodawczej, w Sejmie, nie może doko 
nać się prędko. Dłategu rząd powinien tymcza
sem zajbrotnić zupełnie przywozu kwiatów cię
tych1 ii roślin wyfcwitniętycn

— A iczy nasza hodowla kwiatów mogłaby; 
nadążyć zapotagel (óf waniu i zastąpić import za 
granic n r?

—* Gdyby przem yj kwialcaajrsEI uzysiKał 
takie poparć j  przez rząd, jaikiegc się teraz 
domaga — niewątpliwie rc zwinąłby się bar
dzo prędklu. Poszłyby w tym kie: unkt diuże 
•kapitały. Tak, jak  jest obecnie, konkurencja 
zagiranilctznaj córa* bardziej 

ZABIJA KWIACIARSTWO KRAJOWE.
—1 I>o; jafcirjgo stopnia ponoszą tu winę im

porterzy i huitowpicy kwiaciarscy' — zauwa-'; 
żyłam. N i , . L Vv i '■

■— Dla importerów sprowadzanie z Eagrańl- 
cy jest. łatwiejsze, .wygodniejsze I korzystniej-1 
sze, Liż poszukiwanie towaiiu na' rynku pol- 
dkiim. Są tc  przeważnie zresrd j ludzie obcego 
rptolchcdzeu: a. Mojem zdaniem ityilkjo akcja rzą- 
towa, wysokie stawiki celne na zagraniczne 

kwiaty luksusowe, mogą nadać hnlpnia rozwo
jowi naszego kwiaciarstwa Ma ono jpż niękne 
ządktlki i  mu gtoby stać się ' ik  1 

ŹRÓDŁEM BOGACTWA, 
które oibeeru wielką ławą bncEa do tak  me- 
miedkieh, ¥■

-

W Bolszewji i u nas.
Dużo się teraz znowu mówi o Moskwie bol

szewickiej. Targi angielskie o delegację handlo
wą sowietów w lemdynie, podróż francuskiego 
senatora de Monzy do Rosji, wizyta b. kancle
rza Rzeszy niemieckiej W irtha na Kremlu, 
wszystko to jest intrygującym znakiem zapy
tania. Jeszcze wprawdzie Hughes w Ameryce 
oświadc^ai twardo: non possumus, jeszcze An
glia kwestjo-nuje nominację Rakowskiego, je
szcze poselstwo francuskie w Warszawie za
przecza kategorycznie, jakoby senator de Mom- 
za. wyjechał z ramienia rządu, a jednak., pomi
mo wszystko... jest w powietrzu jakaś zmiana-, 
jakiś początek zmiany.

To też skorzystałem z przypadkowej znajo
mości przemysłowca cudzoziemskiego, który 
właśnie spędził 3 miesiące w Moskwie i P e
tersburgu i wczoraj via Warszawa wracał do 
ojczyzny, aby go się zapytać, co się tam dzie
je narorawdę? My przecież wiemy tak mało. 
Zresztą nietyłko my. Cała Europa roi się od 
najsprzeczniejszych wiadomości z Rocji.

Ale cudzoziemiec zrazu nic nie chciał pOwio- 
dzieć, a  przyciśnięty do muiru zwierzył mi się, 
że za miesiąc oowraca do Moskwy, że jest 
w trakcie „wielkiego interesu", że niedyskrecja 
naraidćby go mogła na represje, a  przynaj-

mulel na zerwanie juz w połowie zawartej umo
wny, że boa się właśnie m nie.. „Prasa... hm! 
roeumie pan?"

Musiałem mu obiecać nie w1;/mienię jego 
nażwiska; nawet narodowości, i dopiero wtedy 
zaczął mówić wyraźniej,

■— Pozą garstką — rzekł zaprzysiężonych 
komunistów, ’>ząd sowiecki jest znienawidzony 
we wszj sticieh warstwach narodu. Nietyłko* 
wśród resztek inteligencji i burżuazji, lecz 
wśród chłopów i robotników. A jednak — do
dał |— o rewolucji nie może być mowy. Wszy
scy klną, ale nikt palcem nie ruszy. Wszędzie 
biecnokść, okropna, rosyjska bierność.

■— Ale czy  w tej masie niezadowolonych są 
jakieś tęsknoty monarchiczne? -— spytałem.

— Ani śladu. Tc tylko emigracja rosyjska 
palcem w palec stuka, zwołuje jak ie ś  zebrania 
Romanowów w Londynie i pyta-, który? Może 
Mikołaj Mikołaje,wicz a może inny. Ale w sa
mej Rosji liczba monarchistów jest tak  zniko
ma, że odegraniu przez nich jakiejkolwiek 
roli politycznej nie może Dyć mowy.

— Więc czegóż chce Rosja, skoro, jak pan 
mówi, nie chce bolszewików?

— Gna sama dobrze nie wie. Nie chce cara, 
niechce sowietów, a  na zapytanie, czegoby 
chciała, odpowiada: „Handlu, poaządku prawa" 
Tę odpowiedź słyszałem wszędzie. Od profe
sorów’; uidwersyoetu, od chiopów, o|d m m e ś ln  i-
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Co się dzieje w  całej Polsce*
Premjer Witos w Kruszwicy. — Parcelacja rządowa i prywatna. — Dostawy zboża dla woj
ska. — Nadmiar wyrobów tytoniowych. — Antypaństwowe organizacje niemieckie. — 
Opłaty paszportowe. — Wstrzymanie amerykańskich wiz. — Asekuracja prczek poczto- 

i  wych.  O węgiel dla urzędników państwowych. — W sprawie samobójstw w armji.
Ubiegłej niedzieli, dnia 20/VIII br., odbyła 

się w. Kruszwicy uroczystość 30-letniego jubi
leuszu założenia Tow. „Soikół“. Jednocześnie
zaś odbył się okręgowy zlot sokastw a, w k tó
rym udział brało z górą 28 gniazd sąsiednich. 
Uroczystości związane z jubileuszem i złotem 
zaszczycił swą obecnością. Prezes Rady Mini
strów, p. Mi itos.

_ ' Oprócz parcelacji rządowej w jlości 1„;j .429 
ba, na terenie Rzeczypospolitej Polskie.] prowa
dzona jest również parcelacja pod nadzorem 
urzędów ziemskich 'przez instytucje do tego 
upoważnione lub przez osoby prywatne. Na- ob
szarze całej Rzeczypospolitej zgłoszono do par
celacji w instytucjach .upoważnionych 144 o-b- 
jekty obszaru 31.202 ha., osoby prywatne zgło
siły 535 oibjektów obszaru 44.126 ha. Z ty ch 
obszarów instytucje upoważnione rozparcelo
wały dotychczas 99 objektów obszaru 16.796 
ha, zaś osoby prywatne 437 objektów obszaru 
18.877 ha.

Wi cełd wyeliminowania zbędnego, a ko
sztownego pośrednictwa poruszona została 
„prawa dostarczenia zboża wojsku prze;z Głów
ny Urząd żywnościowy w Poznaniu. W ten spo 
sób pokrycie zapotrzebowania ą*mji nie obcią
żałoby "ynku zbożowego.
' , iW) powyższej doniosłej sprawie odbędą się 

narady przedstawicieli minister î im spraw woj
skowych z dyrektorem Gł. Urzędu żywn. p. 
Helwigem.
■ i. *

W skutek kolosalnego wyśrubowania cen na. 
tytoń, sklepy z wyrobami tytonioweani są prze
ładowane towarem, zaś kupuiacvch coraz 
mniej. Fabryki tytoniowe proszą się obecnie 
o zamówienia tytoniowych wyrobów.
6 ■ *

7arząd Związku Bauemvereinów w Pozna
niu otrzymał urzędowe doniesienie, że Związek 
ulega rozwiązaniu z tern uzasadnieniem, że zba- 
danie papierów jego, zabranych podczas rewi
zji, wyikazaio tożsamość Związku z „Deuisch- 
tumsbundem“.
' y- - ■ b v  r' *

•Według podwyższonej taryfy, opłata sfcar- 
,ibowa za nowy -paszport zagraniczny wynosi 
500 tysięcy marek. Wznowienie wygasłej waż
ności liuib przedłużenie -ważności paszportu za
granicznego wymaga opłaty 500 tys. marek.

Zezwolenie na powtomy wyjazd w. czasie

trwającej jeszcze ważność1 paszportu, za-granicz- 
nego opłacone być musi kwotą. 150 tys. marek.
i*, ® .

Konsulat amerykański w W arszawie'zaprze
stał wysyłania numerków na. otrzymywanie 
wiz emigrantom, którzy nadesłali swoje „affi- 
dawity‘\

Wstrzymanie wydawania wóz jest. tymcza
sowa i o ile nie wszyscy ci, którzy otrzymali 
numerki otrzymają wizy, wydane zostaną na. 
ich miejsce wizy innym emigrantom.

*
Z dniem 1 września paczki asekurowane 

do sumy 500.000 Mkl będą uważane za paczki 
zwykłe. Paczki asekurowane powyżej 500.000 
Mk. do 1 miłjona Mk. będą uważane, jako 
patoki wartościowe i będą specjalnie przekazy
wane.

P. Prezydent Ministrów, Witoś, przyjmując 
ostatnia delegację urzędników państwowych 
w sprawie zaopatrzenia ich na zimę w. węgiel, 
oznajmił, że w tej sprawie porozumie się 
z Ministrem Skarbu, p. Lindem. Ponieważ do 
tej pory nie otrzymano odpowiedzi, delegacja 
urzędników państwowych, udała, się onegdaj do 
p. Ministra Skairbu. P. Linde skierował de logu- 
■ów do dyrektora Preizydjum Rady min. p- 

Dzierżanowskiego, który oświadczył, że Rada 
ministrów, już zajęła się sprawą zaopatrzenia, 
urzędników- państwowych w węgiel i obecnie 
bada różne jej szczegóły. Puzyitem p. Dzierża
nowski 'zaznaczył, że piętrzą, się trudności tech
niczne pnzy realizacji tej pomocy, zwłaszcza, 
przy rozdziale węgla*'

*
Minister spraw wojskowych, gen. Szeptyc

ki wydał zarządzenie, ażeby w wypadkaCch sa
mobójstw lub r  i es zez ęśl iwy cli wypadkac h
śmiertelnych, dowódcy oddziałów meldowali 
telegraficznie M. S. Wojsk, o okolicznościach 
i przyczynach faktu, a  najpóźniej w 24 godziny 
przesyłali przez specjalnego kurjera wyczer
pujące raporty pisemne z podaniem nazwisk 
dowódców desperata. Do oddziałów, w których 
zdarzać sie będą samobójstwa częściej, będą 
wysyłane specjalne komisje, celem zbadania 
warunków- moralnych i materjalnych, w- jakich 
się znajdują szeregowi.

Ofiarą świętokradztwa padł onegdąj kościół 
poretoumaeki w Kaliszu. Złoczyńca, który do

stał się do wnętrza przez okno zabrał liczno 
i cenne wota z ołtarza Ferca P. Jezusa.

Zamachów dokonywała „lewic?4' par ji komu
nistycznej. — Pro wody rzy-ttruiyści schwyta

ni. — Sensacyjny materjał obciążający.
Po ostatnich rewelacjach min. spraw- wewr. 

p. Kiernika w Sejmie o wykryciu wielkich kre
towisk komunistycznych w Polsce, opinja pu
bliczna oczekiwała- z wielką niecierpliwością' 
szczegółowych sprawozdań o dalszym przebie
gu  ̂akcji obronnej przeciw' najazdowi bolszewi
ckich najmitów, tłumacząc sobie brak tych 
sprawozdań różnorodnie, przedewszystkiem zaś 
niedołężnością władz.

Osrataie to jednak tłumaczenie okazało się 
bezpodstawnein, gdyż władze nasze intensy
wnie pracują w celu wykrycia źródła zbrodni
czej akcji komunistycznej, prowadzonej za bol
szewickie, oczywiście, p,eniądze, na co wska
zują niżej pedane przez nais rezultaty pracy 
wyw-iadow-czo-represyjnej władz naszych.

Ze względu jednak na to, że dla skuteczno
ści akcji wyniki jej trzymane są w ścisłej ta
jemnicy, możemy podać czytelnikom naszym 
tylko wiązkę zdobytych dotycnczas, bądźco- 
bądź jednak nader sensacyjnych wiadomości.

Przedewiszystkiem zatem dowiadujemy sie, 
że -władze

wykryły sprawców zamachów bom co wych.
'Szczegóły trzymane są w tajemnicy. Wia

domo tylko, że było to dziełem specjalnej or
ganizacji wywrotowo-szpiegowskiej, której kie
rownictwo spoczywało w rękach tak zwanej 
lewicy komunistycznej.

Kierując śledztwo na właściwe tory, władze 
ujęty prawie wszystkich wybitnych członków 
tej szajki terorystycznej, dokonały sensacyj
nych aresztowań szeregu członków sekretaria
tu i innych działów centralnego komitetu mło
dzieży komunistycznej i dotarły do „sztabu1* 
tej ,,ann;,i“ wywrotowych działaczy i szpiegów, 
z których wybitniejszymi aresztowanymi są: 
Flinker Szumi,- Marjanka Juda, Ortweln Ste
fan, Reniik Gustaw, Przysuski Abr., Rosen
berg A.. Tarnover L, Furstenberg Stan., Landy 
A., Czapiewski Ko ust. i Jabłoński R.

Wielu z nich było już raz pod kluczem, wy
puszczono ich jednak z braku dostatecznych 
dowodów. Tym razem jednak nie uda im się 
już wykręcić, gdyż materjału obciążającego, 
jal masy bibuły komunistycznej, szyli, kom- 
prom;tująe6j korespondencji z kraju i z zagra
nicy , broni, materjałów wybuchowych i t. d. 
znaleziono podczas, rewizji aż zanadto.

Dla dalszej akcji niezmiernie cenne są no- 
tatk* aresztowanych, z których można ułożyć 
listę wszystkich wybitniejszych działaczy.

Śledztwo i akcję całą prowadzą: nadkom. 
Piątkiey-icż i kom. Budzyński i Szymborski.

ików- i w fabrykach sowieckich. A  jedną, z przy
czyn, że nie skrystalizowała się jeszcze żadna 
koncepcja polityczna w tern powsziechnem nie
zadowoleniu, że nawet socjaliści i mieńszewicy 
me wiedzą sami, do czego zmierzają, jest od
cięcie Rosji od Europy. Prasę zamordi wano. 
Istnieje tylko prasa sowiecka, która kłamie jak 
najęta. Dla człowieika zachodniego jest rzeczą 
jsyprost nie do wiary, aby można olbrzymi na
ród przez lata  całe utrzymywać w stanie takiej 
ignorancji politycznej. Nawet ludzie inteligent
ni nie mają pojęcia o tern, co się dzieje w Eu- 

- ropie. Rzą 1 organizuje wprawdzie od czasu* do 
czasu jakieś -demonstracje polityczne, to piz-e- 
ciw Curzonowi,'to przeciw Poincaremu, i tłum, 
zagrożony więzieniem lub wydaleniem z roboty 
wznosi na ulicach jakieś okrzyki, pali- publicz
nie jaMeś portrety, ale w gruncie rzeczy nie 
rozumie zupełnie, dlaczego ma nienawidzić 
Cuizona lub Poincaiego. Nie rozumie lub nie 
■wierzy. Słyszałem niezliczone razy, jak cl sa
mi ludzie, którzy jeszcze przed chwilą krzy
czeli jakieś „Precz!“ pod adresem Anglji, Fran
cji lu Ameryki, wzdychali potem po cichu: 
,A ch!“ gdyby tak  przyszli AngLcy i zrobii po
rządek !“

—  A ile jest prawdy — pytałem dalej — 
iw likwidacji zasad bolszewickich, szczególnie 
ijw; handlu i przemyśle?

— D iiżę — .odpowiedział—-Spińęty, dawno

3 ,
już zrozumiały, że nacjonalizacja domów, zie
mi, fabryk, banków i t. d., jest absurdem, ale 
wciąż jeszcze bo-ją się przyznać do tego wy 
raźnie i szukają takich form kapitulacji, aby 
przynajmniej pozory doktryny komunistycznej 
były zachowane. Więc n. p. fabryki gotowi są 
oddać w 30-letnią dzierżawę, dla czysto indy
widualnej, kapitalistycznej eksploatacji.

Przerwałem cudzoziemcowi,
— O tern mówiono- już dawno ale pono- kil

ku fabrykantom, którzy zawarli kontrakty 
dzierżawne i zmontowali gmachy zniszczone, 
rząd sowiecki1 pod pierw szvm lepszym pozorem 
odebrał naprawione i funkcjonujące prawidło
wo warsztaty, nie dając im wzamian żadnego 
wynagrodzenia. To miało odstraszyć wszyst
kich amatorów cudzoziemskich od dzierżaw 
sowieckich.

— Były istotnie takie wypadki — odpowie 
dział mój informator — ale obecnie położenie 
zmieniło się znacznie. Sowiety bowiem zrozu
miały, że o dźwignięciu przemysłu rosyjskiego 
bez podstawy kapitalistycznej, bez inicjatywy 
prywatnej, nie może być mowy. Rząd jest zaw
sze złym przedsiębiorcą, a cóż dopiero taki 
rząd, jak w Rosji. Każda impreza sowiecka 
dawała olbrzymie deficyty. Zamykano jedną 
fabrykę po drugiej. Bezrobocie wzrastało 
przerażająco. Więc .zrozumieli nareszcie, że tak 
dalej budować przemysłu nie m-ożńa i postano

wili iz komeeizno&ci być ucizciwyim Dziś naj
większą troską sowietów jest ściągnięcie ob
cych kapitałów do kraju. Każda- fabryka je3t 
do wydzierżawienia. Można stawiać waruńiki, 
jakie tylko się komu podoba. Na wjzy=tko sie 
zgodizą. Znam cudzoziemców, którym obiecano 
na cały szereg lat- zwolnienia od podatków i ceł, 
prawo najmowania i zwalniania robotników bez 
wszelkiej komtrou, ułatwienia, kolejowe ochronę 
policyjną przed strajkami i Bóg wie -co jeszcze, 
byle tylko „raczyli11 wydzierżawić za oezcen 
fabryki „unarodowione1*. I zdaje mi się, że 
obecnie te propozycje są szczere. Dawne szal
bierstwa sowietów o-kazały się złym interesem. 
Widzą, że iuez nas i bez powrotu do dawnych 
form życia przemysłowego z miejsca nie ruszą.

— A robotnicy? — wtrąciłem.
— Los ich jest nie do pozazdroszczenia. 

Wszystaie prawa, które na zachodzie uważa 
się za zwycięstwo ruchu robotniczego, są prze
kreślone. Nie wolno strajkować i nie wolno do
magać się 8-godizinnego dnia pracy. Pracują 
dłużej -niż w Polsce, ale oczywiście, równie źie 
jak i tutaj. Zres-ztą nietylko robotnicy. Zdemo
ralizowała ludz1 rewolucja i głód. Wydajność 
pracy jest o wiele mniejsza niż na. Zachodzie.

Skończył, pożegnał się, odjechał.
Ale przy mnie zostały jego słowa,: .Prar 

cują równie źle, jak i tu ta j'1. I ciągle są przy
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KRONIKA.
r epe r t u a r  tea t r u  o pera  i  o per etk a .

LWtorek:, „Cyrulik Sewilski11.
\  REPERTUAR TEATRU „BAGATELA1*. ;
Poniedziałek: „Kochanek od serca11.

[ .Wtorek: „Kochanek od serca11.

ZANIEDBANY PARK. — Jest w Krako
wie park, który dzięki swojemu naturalnemu poło
żeniu, mógłby stać się-przy odpowiedniej gospo
darce prawdziwą ozdobą miasta. Mamy na myśli 
park podgórski im. Bednarskiego. Park ten, bę
dący przed wojną w kwitnącym stanie przedsta
wia dzisiaj obraz zupełnego spustoszenia i zanied
bania, upodabniając się w coraz szybszem tempie 
do plant dietlowskicK. Po licznych popiersiach
1 pomnikach kamiennych zdobiących niegdyś aleje 
parkowe, pozostało jedynie wspomnienie, a na 
klombach ir trawnikach wyleguje się wcale nie 
aryjska publiczność, 'niszcząc do reszty tę skąpą 
zieleń, która się zdołała utrzymać z dawnych, lep
szych czasów. Chcielibyśmy tą krótką notatką, 
zwrócić uwagę kompetentnych czynników na ten, 
zaniedbany i- zapomniany, a tak piękny park.

PSIA PLAGA W KRAKOWIE — W, cią
gu wczorajszego dnia zgłosiło się na sta
cję pogotowia szereg osób pokąsanych przez 
Wałęsające się ulicami miasta złośliwe psy. 
Psia plaga daje się mieszkańcom miasta w osta
tnich czasach coraz dotkliwiej odczuć. Niepo
dobna przejść ulicami miasta, by zwłaszcza na 
Peryferiach nie natknąć się ma uganiające bez 
kaga-ńcówr sfory złośliwych czworonogów. Inter 
Wencja organów magtu mści sie jeszcze i pod 
tym względem. A zakład dra Bujwidai notuje
2 dnia na dzień rosnącą ilość wypadków wodo- 
Wstrętu

MAŁE ALE DOBRANE TOWARZYSTWO.
Policja przytrzymała Mieczysława Ćwika, Adolfa 
Weihberga i Władysława Nalewajkę, którzy zby
tnio interesowali się transportami "desek nadcho
dzącymi do fabryki zapałek „Znicz*1 w Krakowie. 
Dzięki tej ■ trójce od dłuższego już czasu ginęły 
z wozów kolejowych znaczne ilości desek — do
piero onegdaj udało się ich schwytać w toku pro
cederu, gdy 90 sztuk 'desek metrowej długości usi- 
hwali „zwędzić".

OBŁAWA POLICYJNA. W nocy z soboty na 
biecłzielę przeprowadziły organa policji krakow
skiej wielką obławę w mieście, w której rezultacie 
Aresztowano w samem śródmieściu około 16 osób 
Za różne przestępstwa zwłaszcza administracyjne.

w  k r y n ic y ;
Manitfsia: Proszę mamy, czy Janka dużo jesz- 

Cze będzie musiała wypić wody, aby zostać na
moczoną? ' ,

Zakończenie s e z o n u  wycieczkowego
w Krakowie.

Kraków, w sierpniu.
Ubiegła niedziela, jako ostatnia w okresie 

wakacyjnym, zamknęła tegoroczny sezon wy
cieczek w Krakowie. A był to okres tak oży
wionego ruchu zwiedzających nasze miasto, 
jakiego nie notowano od szeregu lat. Gród pod
wawelski gościł w swych mirrach przybyszów 
ze wszystkich niemal stron Polski i ze wszyst
kich sfer społeczeństwa: młodzież szkolną, nau
czycielstwo, organizacje zawodowe i społeczne, 
lud wiejski, żołnierzy i t. d.

Wśród zwiedzających przeważały oczywi
ście twarzyczki dzieci szkolnych, których setki 
dziennie napływało do Krakowa. Oprowadza
niem ich i pomieszczeniem zajmowały się głó
wnie dwie organizacje, a mianowicie sekcje 
wycieczkowe Ogniska nauczycielskiego I t o 
warzystwa Szkoły Ludowej. Jak  już w swoim 
czasie pisaliśmy, młodzież szkolna i nauczy
cielstwo znajdowały pomieszczenie w opróżnio
nych na czas wakacyj miejskich budynkach 
szkolnych. Prawdopodobnie jednak już w roku 
najbliższym wybudowanym zostanie na torze 
powyścigowym przy parku Jordana osobny 
dom wycieczkowy dla młodzieży, co młodym 
gościom zapewni nieco większe w możliwych

Z E  S P O R T U .
Ubiegła niedziela wypadła pod względem 

sportowym bardzo kiepsko. Z powodu deszczu, 
który padał bez przerwy od soboty wieczorem 
do niedzieli rano i niepewnej aury, w nie
dzielę odwołano jedyną sensację, jaka miała 
mieć miejsce, a  mianowicie wyścigi motocykli
stów.

PIŁKA NOŻNA.
Pozatcm odbyły się dwa mecze drużyn II-£o 

klasowych, a więc Makkabi z  Podgórzem, za
kończone wynikiem nierozstrzygniętym 2 : 2, 
przy lekkiej przewadze Podgórza i Sparta — 
Zwierzyniecki Klub Sportowy. Drugie zawody 
s.tanowiły ostatnią rozgrywkę o mistrzostwo 
klasy B i zakończyły się zasłużonem zwycięst
wem Sparty w stosunku 3 : 0 (2:0). — Wszyst
kie bramki uzyskał Ozulak. — Sędzia p. Danz.

Warszawa. (PAT).
Wczorajsze zawody w piłkę nożną między 

„Cracovią" a „Polonją11' dały wynik 1 : 0 (1 : 0) 
na rzecz Craeoyji. Bramkę dla Craciovji strzeli! 
Zimowski. Sędziował Mandl.

Holandja, (Amsterdam). Nitmberk i S. V. 
Furth (komb.)—Amsterdam 4:0.

Wiedeń. Rapid—Waf 3:1, Wacker—Red- 
Star 1:1, Yienna—Bewegunsspieler 2:2,

granicach — wygody w czasie pobytu w na- 
szem mieście.

Dość licznie przesunęły się w tym roku 
przez Kraków wycieczki ludu wiejskiego. Wi
dywaliśmy i barwne stroje łowickie i góralskie 
gunie, widzieliśmy gości z nad Niemna i Wilji, 
z nad OdTy, Noteci i Bugu, tłumne zwłaszcza 
wycieczki przybywały z Poznańskiego i Gór
nego Śląska, a to na skutek rozwiniętej w tym 
kierunku akcji Towarzystwa Obronv Zachod
nich Kresów; ono też roztaczało opiekę nad 
przybyszami.

Nie brakło też tego Toku i zagranicznych' 
gości: z Francji, Rumimji, krajów Bałtyckich, 
Danji i i., którzy z żywem zainteresowaniem 
zwiedzali zabytki Krakowa i jego okolice,

Silnie rozwinięty ruch wycieczkowy spo
wodował wprowadzenie przez krakowskie wła
dze kolejowe szeregu pociągów nadzwyczaj
nych, zwłaszcza na linjach Trzebinia—K ra
ków, Kraków—Wieliczka i Kraków—Zako
pane.

W ciągu dnia wczorajszego zwiedzało Kra
ków kilka wycieczek, między in.: nauczyciel
stwa z Wołynia, kolejarzy ze Skierniewic, 
około 100 osób licząca wycieczka z Wilna i i.

Węgry—Finlzndja 3:1 (0:1) wielkie zwycię
stwo drużyny węgierskiej, dla k tÓ T e j bramki 
uzyskali dwie Braun, jedną Hirzer.

LEKKAATLETYKA.
Jaki donosi „Miorgenzeitung" w połowie 

września przybędą do Polski francuscy lekko
atleci, celem wzięcia udziału w zawodach mię
dzynarodowych lekkoatletycznych, mających 
się odbyć wi Warszawie.

PŁYWACTWO.
Wpław przez Paryż. W wyścigu pływackim 

wpław przez Paryż uzyskał zwycięstwo: Anglik 
Biliington.

Mistrzowstwo pływackie Belgji zdobył Vi- 
ser 50 m. — 33 sek., 100 m. — 1 m. 3.3 sek. 
Wolf.

WIOŚLARSTWO.
W zawodach w ioślarskich o mistrzowstwo 

Europy weźmie udział również Polska-. Zawody 
odbędą się we Włoszech na Lago di Como 1-go 
września br. Polska Tepreizenboiwaną bedzio 
przez osadę A. Z. S. w składzie, sternik: Nadza- 
kowski, wioślarze: Mazurek, Gordzicłkowsfci, 
Matae, Niezabitowska.

KOLARSTWO.
Wyścig Praga—Karlsbad—Prr>;a na p/to- 

strzeni 200 km.

te słowa. A w kilka godzin później sły- 
®z«łem je powtórnie.

Było to  na raucie u  marszałka senatu na 
f e ś ć  Poiaków amerykańskich. Przemawiał 

dr. Fronczak. Mówił o swych wrażeniach 
\  ojczyźnie, której tak dawno nie widział. Mó- 

z zachwytem o bogactwach naturalnych 
dolski, o złotodajnych żniwach, o fabrykach 
^  ruchu, o ładzie i porządku, o widocznych po
m pach  ną każdem polu. Ale dodał: „Czemu 

tak  mało pracujecie?"
I mówił dalej:
?,Na Zachodzie każdy robotnik dąży do tego 

jty jego ,8-gGdzinny dzień pracy, był jak naj
wydatniejszy, a. u  nas, aby ten czas zabić 
Jak najlepiej. Znam. niemal całą Europę, znam 

Amerykę i Afrykę północną, ale nie wi
s ia łe m  nigdzie, aby pracy była tak  leniwa, jak 
^  Polsce. I nietylko w fabrykach. Jeszcze 
§°r2ej prawie jest w biurach. Oto n. p. wczoraj. 
£ Wychodzę, staję przy okienku, mam pilny in- 
y tr-?. Wewnątrz gwarzą wesoło panowie i pa
lo n k i, ąle nikt się o.mnie nie troszczy. Więc 
®saiieliłem ■ się chrząknąć. A panna przy okien
ku odpowiada: .....................

— Przecież pan-widzi, że piję herbatę. 
Próbuję raz jeszcze uprzejmie:

■ Nie mam czasu. Czekać nie mogę. 
Ofuknęła mnie:
— To nięch -.pan idzie.

Tak w gronie kilku dziesięcu osób opowia
dał rodak z Ameryki, człowiek poważny, ko
chający swój kraj i raczej ootymistycznie niż 
krytycznie w stósunku do ziemi rodzinnej 
usposobiony.

Rzecz charakterystyczna1: W ostatnich cza
sach otrzymałem pół tuzina listów, domagają
cych się ograniczenia pracy kobiecej w biurach 
rządowych, jako złej i nieproduktywnej. „Anio
ły biurowe!“ J a  to już nieraz słyszałem...

A jednak rzuciłem skargi te do kosza. Może 
to uprzedzenie, może uogólnianie sporadycz
nych wypadków...

Ale teraz znowu ten Polak z  Ameryki po
wiedział to samo. Spotkał w biurze „anioła" 
pijącego herbatę, który zgoła nie anielskim 
głosem odprawił go od okienka. Więc z tą  
plagą trzebaby skończyć i wogóle skończyć 
z każdym urzędnikiem, który zaniedbuje swe 
obowiązki Za wiele tolerancji! I to jest powo
dem, że robotę dwóch urzędników załatwiać 
musi czterech i że ludzie chodzą nieraz miesią
cami od biura do biura, dlatego tylko, że jakiś 
niesumienny sekretarz czy referent zamknął 
akta w biurku i przez rok cały nie raczył ich 
załatwić lub wysiać gdzie należało. Jak  się 
w godzinach biurowych pija herbatę, kręci pa
pierosy na zapas, włóczy po korytarzach 
z „aniołami11, kombinuje szanse koni na wy
ścigach, czyta gazety lub handluje akcjami, —

czy takie stosunki cudzoziemcowi, przyzwy
czajonemu do pracy angielskiej lub francus
kiej. nie muszą się wydawać operetką,

I  nie może być mowy o ulżeniu skarbowi 
Rzeczypospolitej, o realizacji programu oszczę
dnościowego, jeżeli tolerowany będzie dalej 
w biutoach rządowych ten rodzaj pół-pracy, 
p|ółt-obowiąizku, pól-drzemki, pół-flirtu.

Za dużo tego jest w urzędach Rzeczypospo
litej. Konieczna jest selekcja, redukcja i... 
miotła.

„Kurjer Warszawski11.
Władysław Rabski 

pości na Sejm.

P . T. K om lsen tów  
Sprzedających „Gońca Krakowskiego” pro
simy c natychmiastowe wpłacenie należy- 
tości za miesiąc lipiec, w przeciwnym 
razie będziemy zmuszeni wstrzymać wy

syłkę dziennika.
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Chaotyczne stosunki niemieckie.
Gmach zeszy rysuje się. — Znamienne uchwały bawarskiej rady mi
nistrów. — Jej ubolewanie z powodu ustąpienia kancl. Glino. — Pogróż
k i pod adresem Beiiina. Saksonja u kancl. Cuao. — Rząd saski nie 
dopuścił do aaai ciiji. Zjazo salcburski „narodowych socjalistów44. — 
„Płomienna mowa ilittlera. Zapowiedź, że „narodowi socjaliści44 zro« 

♦  bią w Niemczech porządek.
rządów dra Cuna i także dowodzi, jak luźnymi' 
są więzy, łączące pojedyncze państwa związko 
we z rządem centralnym Rzeszy.

Wreszcie, jeszcze jeden przykład chaopu 
niemieckiego, a mianowicie oświadczenia, ja 
kie złożono na zjeździe t. zw. „narodowych so
cjalistów" niemieckich i austrjackich, który 
odbył się ubiegłego tygodnia w Salcburgu.

Przewodniczący tego zjazdu zagalopował 
się tak daleko, iż oświadczył: „Bliskim jest już 
czas, gdy narodowi socjaliści wkroczą do no
wej stolicy zjednoczonych Niemiec, mając na republikańskim.

cpale swych opatrznościowych przywódców 
Hirtlera. Junga i Riehla“.

A jak .zapatrują się „naiodowi socjaliści11 
będący  zamaskowanymi, skrajnymi monarchi
stami i nacjonalistami) na teraźniejszość i przy 
sziość Niemiec, dowiadujemy się z mowy osła 
wionego Hittlera, ich przywódcy na Bawarję, 
wygłoszonej na tym zjeździe.

Przedewszystkiem podniósł on, ze „obecna 
nędza Niemiec — to dar niebios, bo przez nią 
lud niemiecki wyrabia swój charakter". Na
stępnie zaś zapewnił, iż kanclerz Stresemaott 
będzie ostatnim z tych „Streberów" fkarjeTO* 
wiczów), którzy dotąd rządzili Niemca ud fi 
przegranej wojnie. Swe „płomienne" przemó
wienie zakończył HLttler tern i słowy: „W nie
dalekiej chwili powieją nasze sztandary, oczy
szczą kraj ze zdrajców, zdobędą wolność i p ró  
rzucą słupy graniczne tam, gdzie należy".

Hittler i jego zwolennicy — to nie są rów
nież ludzie, którym zależałoby na utrzymanitr 
dzisiejszej Rzeszy niemieckiej z jej ustrojem,

Wojna za pomocą mikrobów.
Przepowiednia, jako ostrzeżenie. — „Dr. X.“ uczonym francuskim. — 
Straszny wynalazek Niemca prof. von Prucka. — „Jad 246<e. — Szklane 
pociski z zatrutemi igiełkami. — Katastrofa w krajach Ententy. — Se
rum przeciw jadowi. — Zaraza szerzy się zbyt szybko. — Nie można 
na czas dostarczyć serum. — Po wymarciu mieszkańców Ententy, wy

mierają Niemcy a dalej ludzie na całym świecie. — Epilog.
Wyszła świeżo w Paryżu książka pod ty tu

łem w nagłówku podanym i wywołała tam 
głębokie, niepokojące wrażenie. Porusza bo
wiem problem, o którym ludzie , nie lubią my
śleć i mówić, którego jednak w głębi duszy 
boją się niesłychanie — problem przyszłej woj 
ny, ujęty atoli z zupełnie nowego punktu.

Jeden z publicystów francuskich pisze o tej 
książce, że „nie jest to właściwie romans, cnoć 
pełno w nim genialnych pomysłów i choć zaj
muje się bajecznie interesującą a straszliwą hi
potezą... Jest to raczej jedna z tych przepo
wiedni, jakie ogłasza się — gd4®przeezuwamy 
niebezpieczeństwo — dlatego właśnie, aby się 
ono nie zrealizowało".

W Paryżu ucłiodzi za rzecz pewną, że auto 
rem książki, kryjącym się pod znakiem „Dr. 
X", jest ieuna z powag naukowych f-ancuskich 
w dziedzinie medycyny a fabuła książki jest 
taka:

Niemcy, pobite przez Francję, dyszą ku 
niej nienawiścią i zemstą. Tworzy się tajny ko 
mitet obrony Rzeszy, w skład którego wcho
dzą najzaciętsi wszechniemcy i postanawia za 
pomocą niewyzyskanych dotąd środków zmu
sić Francję, Belgję i Anglję do tego, aby na 
klęczkach błagały o pokój. Albowiem niema 
takiego heroizmu, któryby s™ oparł dziełu zni
szczenia, przygotowywanemu w olbrzymich i 
cudownie urządzonych laboratoriach niemiec
kiego uczonego, profesora von Bruck‘a.

Do tego to uczonego zwraca się ów komitet 
z marszałkiem Ludwigsburgiem (kryptonim po 
wstały z połączenia dwóch nazwisk: Lud-en- 
clorf i Hinden-burg) na czele, prosząc, aby do
starczył mu środka trującego, który możnaby 
szybko przenieść do krajów nieprzyjacielskich, 
a któryby nietyiko natychmiast zabijał, ale 
także zamieniał każdego chorego i każdego 
trupa na nowy ośrodek zarazy.

Po kilku miesiącach wytężonej pracy ,!pha,
von Bruck wy

(X) Opinja publiczna w Europie, zahipno
tyzowana poniekąd katastrofą waluty niemie
ckiej, prawie przestaia zajmować się sprawami 
wewnętrznemi Rzeszy. A przecież życie polity
czne, aczkolwiek zależnem.jest w znacznej mie 
rze od sytuacji gospodarczej, płynie własnem 
korytem, bo waluta nie stanowi jeszcze alfy 
1 omegi egzystencji każdego narodu. Że tak 
jest, mamy dowód choćby na Polsce a Niemcy 
nie są pod tym względem wyjątkiem.

Toteż, nie bez interesu chyba będzie, zosta
wiając na boku komunistów, rzucić okiem na 
Mika faktów z  życia wewnętrznego burżuazyj- 
nych Niemiec, świadczących o chaotycznych 
stosunkach politycznych, które zapanowały w 
tem wielkiem państwie, a które, nie mając 
związku z katastrofą walutową, dowodzą, iż 
gmach Rzeszy niemieckiej zaczyna okazywać 
poważne rysy. Nie rozsypuje się on jeszcze 
w gruzy, ale też nie daje pewności, że dzisiej
szy ustrój Rzeszy opiera się na rzeezywistem 
a nie mechanicznem tylko zjednoczeniu.

Oto kilka przykładów.
Z Monachjum donoszą, że bawarska rada 

ministrów zebrała się kilka dni temu, aby spre
cyzować swe stanowisko wobec zmiany gabi
netu Rzeszy. Na posiedzeniu tem rada mini
strów, jak donoszą bardzo dobrze informowa
ne w sprawach rząd obchodzących „Miinch. N.
NachricMen", wyraziła głębokie ubolewame z 
powodu ustąpienia kanclerza Cunp. Tego ro
dzaju oświadczenie, złożone wówczas, gdy re
szta Niemiec odetchnęła, po jego ustąpieniu 
i gdy koło nowego kanclerza, Stresemanna, 
skupiają się wszj stkie żywioły naprawdę pa- 
trjotyezne — jest ezemś bardzo charakterysty- 
eznem. Ale jeszcze więcej charakterystycznymi 
są motywy tego ubolewania: bawarscy mini
strowie wyrażają obawę, że nowy kanclerz nie 
będzie trzymał się tej samej polityki zagranicz
nej, co Cuno, która to polityka przyniosła tak 
znakomite wyniki (sic!) ÓW 

- Następnie gabinet bawarski nie omieszkał 
wyrazić obaw na punkcie zachowania się no
wego gabinetu Rzeszy wobec sprawy suweren
ności Bawarjl. „Ze względu na obsadzenie naj
ważniejszych ministerstw — czytamy w cyto
wanym dzienniku — przez osobistości, należą
ce do obozu socjalistycznego, zachodzi możli
wość powstania zatargów o groźnych następ
stwach między Bawarją a tym nowym gabine
tem. Gdyby jednak z Berlina poczyniono, tak 
jak to się dawniej zdarzyło, próby zamachów 
na suwerenność Bawarji — to spotkają się one 
z nieugiętym oporem".

W podobny sposób przemawiać może tylko 
taki gabinet związkowy, któremu niewiele za
leży na jedności państwa, właśnie przechodzą
cego niesłychanie ciężkie przesilenie.

A teraz zwróćmy się na wschodnie kresy 
Niemiec, ku Saksonji.

To państwo związkowe, rządzone wnraw- 
Jzie przez socjalistów, zdołało jednak najsku
teczniej stawić czoło zakusom komunistów, 
którzy w innych okolicach Rzeszy, prawdopo
dobnie, dzięki złej woli poprzedniego kancle
rza, doprowadzili do bardzo poważnych rozru
chów. Kanclerz Cuno z rozmaitych powodów,! świętej sprawy ojczyzny", prof,
a w pierwszym rzędzie, pragnąc wykazać n ie - ' naftuje .ruc;znę, nazwaną przez niego „jadem Elizejskich, na morzach błąkały się
zdolność płatniczą Niemiec wobec państw en- ?Ć6“, a będącą symbiozą rozmaitego rodzaju których załogi wymarły.,
tenty, życzył sobie, aby anarchja w Niemczech mikrobów o nadzwyczajnej dotąd nieznanej
rosła. Gdy zaś rządząca partja socjalistyczna j zabójczej, którą pomnożono za pomocą cier 
w Saksonji nie-dopuściła do anarchji, będącej i p liw ie stosowanych, nowych metod. Kropelka 
na rękę także skrajnym nacjonalistom, stał się ! iego jadu. dostaw szy  się do krwi, sprowadza 
ten kraj związkowy prze i miotem nagonki ze lioehybną śmierć, wśród strasznych cierpień., 
strony sfer rządzących w Berlinie. j Bezpośrednie zetknięcie się z chorym załru

Z tego Dokazuje się. że za rządów kanele- J rym nie jest koniecznem dla szerzenia się okro- 
tZŁ Cuno, który „ex offo" powinien był być i ;mej zarazy. Wystarczy zbliżyć się do chorego 
orędownikiem republikańskiej formy rządu z a -; lub trupa, aby uledz zarażeniu przez powie- 
równo w całości Rzeszy, jak i w pojedynczych :rza.' w którem zarazki się unoszą, 
państwach związkowych, Saksonja, trzymają- Poza tym jednym słabym punktem udziela
na się wiernie form republikańskich, nie cie-1 ula się zarazy przez powietrze, reszta opraco- 
sizyła się jego względami. To naprężenie sto-jw ana jest w książce z nadzwyczajną dokładno 
sunków między Berlinem a Dreznem nie bylojśm ą. o łpowiadającą dzisiejszemu stanowi n?u- 
d la  nikogo jtajęmuieą w ostatnich miesiącach ki. A więc: organizacja laboratorjów, snosób

obchodzenia się z jadem., szczepienia p-tóonef 
dokonywane na małpach, fabrykacja szidv 
nyeli pocisków, zaopatrzonych w przyrząd wy
buchowy a napełnionych mnóstwem drobmut* 
kich zatrutych igiełek stalowych, które spadfr 
jąc na tłumy, znajdują dla siebie ofiary —. 
wszystko to przedstawione jest w książce z buj 
ną fantazją zdolnego powieóciiojpisarza ' doikład.-* 
nośeią uczonego fachowca.

Pewnego pięknego poranku wylatują z Nie 
miec tysiące eamolotow nie wojskowych (któ
rych nie wolno Niemcom posiadać), lecz han
dlowych dla rozsypania nad Francją, Belgją 
i .A ng?ją kroci owych szklanych pocisków.

Następuje nie dająca sie opisać katastrofo— 
Kraje ententy nie mają nawet możności ztS^bi 
lizowania swych armjL. dziesiątki tysięcy lu
dzi w ciągu jednego dnie ginie bez ratunku, 
zaraza, wywołana „jadem 246", szerzy się s  
piorunującą szybkością...

Prof. von BrueK był oczywiście tyle prze
zornym, że dla ochronienia siebie, swoich współ 
pracowników i wogóle Niemców rynałazi ró
wnocześnie z „jadem" także „serum ochronne" 
przeciw niemu. Bęuzie ono dostarczone Fran
cji, Belgji i Anglji, jeżeli przyjmą warunki, po 
dyktowane przez Niemcy.

Wspaniały, w swoim rodzaju, plan prof. 
Bracka i wykonany z wielką precyzją, miał 
jednak, jak każde dzieło ludzkie, stronę ujem
ną, której wynalazca nie przewidział: -wazf 
szerzyła się za szybko, tak, że nie nożna było 
nastarczyć na czas „oenronnego serum", za
bezpieczającego ludzi szczepionych tylko w cią 
gu trzech miesięcy.

Zaraza — pomimo wszystkich stawianych' 
jej przeszkód — dostała się naprzód do Nie
miec a potem dotarła do innych krajów, w kod 
cu śmierć zapanowała nad całym światem...

Człowiek zniknął z powierzchni ziemi, zwie 
rzęta domowe powróciły do stanu dzikości, 
krzaki i trawa porody na paryskich Polach

okręty,

Taka jest treść tej niepospolitej, b^dź co 
bądź. książki „Dr. X.“

Nasuwa ona niewesołe myśli. Nauka kryje 
jeszcze tyle niespodzianek, że, kto wie, czy 
przyszłe pokolenia nie doczekają się czegoś, 
co będze wielce pedobnem do ponurych fanta
zji ‘■■która X"., bo uczucie nienawiści i du
ma ludzka nie znają granie._______________ _

P. T. P ren u m eratorów  
Prosimy o n a t y c h m i a s t o w e  uiszcze
nie przedpłaty za miesiąc wrzesień w prze
ciwnym razie będziemy zmuszeni wstrzy

mać wysyłkę dziennika.
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Kraków.
Wśród ogromnego zastana uczonych euro

pejskich ubiegłego stulecia, jedno z pnzeduich 
miejsc zajął Francuz, Jan iSranciszek Champol- 
Uon, który uchylił zasłonę, okry wijącą do jego 
czasów hieroglify, czyli pismo egipskie. Dopie
ro bowiem ode*# tanie hieroglifów odkryło iw n  
w całej pełni starożytny Egipt % jego tysiące 
lat liczącą historją i kuikorą.

ChaimpoMon. przyszedł na świat 1790 r. 
ity miasteczku Flgeab; jako syn starej miesz
czańskiej rodziny. Szkołę średnią ukończył 
w Grencbli, okazując wielkie zamiłowanie do 
języków starożytnych i wschodnich, a miano
wicie hebrajskiego i syiyiskiego Niebawem je
dnak zaczęła go ciągnąć ku sobie kraina nad 
Naiięm, pełna niezbadanych tajemnic.

Były to czasy, gdy nie ostygło jeszcze we 
fritŁmoji zainteresowanie dla Egiptu, wywołane 
Wyprawą Napoleona. U młodego zaś Champol- 
Eena wzmogło się, gdy zawarł znajomość z pre
fektura departamentu Ijery. Fourierem, który 
był uzłonkiem ekspedycji naukowej, mającej 
badać starożytności w krainie Fa raenew pod 
Ochroną wyprawy gen.. Bonapartego.

Postanowiwszy kiedyś odczytać hieroglify, 
®abrał się Ohampollion przedewszystkiem do 
bkuki języka koptyjsikiego, pokrewnego mo- 
Wlo starych Egipcjan, a oprócz tego studjo- 
Wął ięzyM: arabski, perski, oraiz sanskryŁ

W sierpniu 1799 roku znaleziono podczas 
WlBuoszenia fortyfikacji w egipskiem mieście 
Ktasettea, tuż nad brzegiem m. Śródziemnego, 
blok granitowy, na którym wi ryte były trzy 
równoległe nap«y: jeden — hieroglifami (pi

smem Obrazowem), d u g i  — skróconą tegoż 
pisma kursywą, trzeci — pismem greckiem.

Te napisy dały młodemu uczonemu klucz 
do rozwiązania zagadki, ponieważ zawierały 
tensam tekst, odnoszący się w uczczeniu oso
by króla Ptolemeusza V. Epiplmnera, wyryty 
„pismem świę+em“, „pismem demo tycz nem* t 
(ludowem) i „pasmem greckiem11.

Idąc krok za krokiem w żmudnych stu- 
djach nad napisami tego bloku granitowego 
„og ło sił w reszcie C ham pcllion 1823 roku  w y 
n ik i sw y ch  badań, k tórym  b y io  od czytan ie  na
pisu h ieroglif i czncgo  i  stwierdzenie, że pismo 
h;eroglifiezne składa się z trojakich znaków: 
„figuralnych11, „ideograficenych11 i „alfabety
cznych11. Odtąd było już tylko kwestją czasu 
odczytanie przez uczonych egiptołogów 
wszystkich papyrusów. i napisów hieroglkicz- 
nycli.

Jako  kierownik wyprawy naukowej, bawił 
Ohampollion między r. 1828 a  30 w Egipcie, 
skąd przyniósł ogromny materjał naukowy. 
Na wrosnę r. 1831 rozpoczął on wykłady 
w „College de France11 na stworzonej dla nie
go katedrze egiptologji. Niebawem jednak je 
przeiwaf ze wzg'ędu na zły stan swego zdro
wia, a  w marcu następnego roku zakończył 
życie, pracując do ostatniej chwili nad ukoń
czeniem gramatyki egipskiej. Manuskrypt tej 
gramatyki d a rw a ł swemu starszemu bratu, 
dołączając doń żartobliwą uwagę, iż jest to 
jego „biliet wizytowy dla- potomności11.

Spuściznę naiulfeową pc Champolllonie oraz 
jego pamiętniki wydał swioim kosztem rząd 
francuski.

Na Marsie istnieje życie.
Astronom angielski P. M. Ilywes doszedł 

do przekonania, że na Miatrsie istnieje życie ro- 
Hiuue niewątpliwie, a życie zwierzęce jeslt pra- 
t^dopodebne.

P. Eywes s ta low a ł długo tajemniczą pła- 
betę zapomoca notężnego teleskopu, umiesz
czonego ma Teneryfie, pomad chmurami, ma 
Wysokości 8000 stóp.

Naokoło biegunów Marsa teleskop ujawnił 
*b*aę białą i błyszczącą, która zwiększa się 
ibhdczas zimy marsowej, a zmniejsza się pod

la ła . Są to bezwarpienia bieguny śnieżne 
a'. Dowodzi to, że Mars pc siada, nietylko

wodę, ale i powietrze.
Oprócz tego dają się zauważyć pewne zmia

ny w niektórych punktach powierzchni Marsa. 
Kanały i pomosty dowodzą, że ta planeta; od
dalona od nap o 40 mbjonów mil. posiada wła
sne życie. Widać również zmiany barw, zape
wne wskutek roślinności.

Z tego więc wynika niewątpliwy wniosek, 
że Mams posiada wodę, powietrze, ciepło i buj
ną roślinność, czyli wszystkie warunki, niezbę
dne do życia. Nie osiągnięto jednak dotąd ża
dnego pozytywnego dowodu, czy na Marsie 
istnieje życie ludzkie.

Papież przeciwko dekoltom
Na audjencji w Watykanie z polecenia Ojca św. kardynat 
Marmaggi dzieli panie na dwie kategorje i karci surowo 

osoby, ubrane zbyt swobodnie.
Specjalny korespondent „Daily Expressu<1 

^  Rzymie donosi:
„Wczoraj zaszczycony byłem posłuchaniem 

h Ojca św., gdzie byłem świadkiem niezwy- 
sceny,

, Gdy, około południa, po rannej mszy w sa
d a c h  recepcyjnych zebrała się liczna gro
madka wiernych z różnych krańców świata — 

sali wszedł kardynał moDsignor Marmaggi 
^przywitawszy zebranych, jął dzielić panie na 

grupy.
, Nikt nie domyślał się w jakim celu czynił 
kardynał ten podział. Zauważyłem tylko, że 

y  jednej grupie, były panie w czarnych stro- 
zawoaiowane i odziane od stóp do głów — 

^  di ugiej, panie mniej więcej obnażone.
Gdy przyszła godzina audjencji, wprowa

dzono nas mężczyzn i kobiety z grupy czarno 
) ^czelnie odzianych do sali tronowej Ojca św.; 
otrzym ując damy wydekoltowane, 
fi . r̂ '° wzbudziło w mniej ubranych paniach 
^uŻy niepokój. I nie omyliły się, gdyż zaraz 
htzennSwił mons-ignor Marmaggi, który twar- 
Jyjb i stanowczym głosem oznajmił, że ta gru- 

pań nie będzie przyjęta przez papieża, 
Powodu niedostatecznego ubrania.

, Kardynał oświadczył, iż działa tylko zgo- 
z wolą Ojca św. i oznajmił, że odtąd będą 

w yjm ow ane na audjencjach tylko kobiety 
P o m n ie  ubrane.

Kilka pań dostało spazmów, jedna zaś ze 
wstydu zeird-lała11.

GŁOSY PUBLICZNE.
(Za artykuł ten Redakcja nie bierze odpo

wiedzialności).

O  s a m o o b r o n ę .
Nie jest prawdą, jakoby „powyższe zarzuty 

stwierdzone zostały na walnem zebraniu Skła
dnicy11. Natomiast prawdą jest. że na Zebra
niu tern odczytała p. Budziszewska cały szereg 
najrozmaitszych zarzutów, nie wspominając je
dnak ani słowem ó sprawie dostawy cukru. 
Dopiero wskutek interpelacji, na jakiej podsta
wie zarzut ten przed kompetentnem forum 
świadomie pomija, skoro występowała z nim 
niejednokrotnie na innem miejscu, a przede- 
wsizystlkiem na- posiedzeniu Gremjum, oświad
czyła p. Budziszewska początkowo, że z zarzu
tem tego rodzaju nigdy Avogćle nie występo
wała, w końcu jednak po przypomnienia ze 
strony kilku obecnych świadków fakt ten przy
znała. W ten sposób wbrew intencjom p. Budzi- 
szewiskiej sprawa dostawy cukru znalazła się 
na porządku dziennym Walnego zgromadzania, 
i.jóre po afycze-nmjącej dyskusji, przeprowa
dzonej w obecności instruktora przemysłowego 
p. Witolda Ostrowskiego i lustratora- inż. Lan-

j ga. przyjęło do wiadomości wyjaśnienia dyhJtfłt- 
cji i Rady nadzorczej, nie wywołując żadnego 
protestu ze strony p. Budziszewskiej. Dostate
cznym wyrazem powszechnej opinji członków 
Składni-cy był fakt, że na tem samem Walueni 
zebraniu wybrano ponownie do Rady nadzor
czej, w dodatku na wniosek samej p. Budzi- 
szewskiej, Dra Górę i Dra Lacha; natomiast 
p. Rumiński przyjęcia- wyboru stanowczo od
mówił.

Temsamem nie jest i nie może być prawdą, 
jakoby po stwierdzeniu zarzutów o. Brdziszew- 
skiej w sprawie cukru „wynik walnego zgro
madzenia był taki, że prowizoryczni dyrekto
rzy złożyli swe mandaty11. Natomiast prawdą 
jest, że wszyscy członkowie dyrekcji złożyli 
solidarnie swoje mandaty jeszcze przed wal
nem zgromadzeniem Składnicy nie chcąc i nie 
mogąc w dalszym ciągu pracować w zarządz-ie 
wspólnie z p. Budziszewską.

Nie jest prawdą, jakoby „prezes Rady Nad
zorczej Dr Góra postawił wniosek zawieszenia 
p. Budzis7ewi?kiej w czynnościach11 członka 
Dyrekcji oraz jakoby odmowę p. Budziszew- 
sldej w sprawie jej ustąpienia z zarządu po
parł instraktoy przem. p. Witold Ostrowski. 
Natomiast pewdą jest, że wobec solidarnego 
zlożenka mandatów przez wszystkich człon
ków Dyrekcji Rada Nadzorcza przedstawiła 
Walnemu Zgromadzeniu wniosek o zarządze
nie nowych wyborów całej dyreke-ji, która 
wskutek tej rezygnacji została zdekompleto
waną. Instruktor przem. p. Ostrowski wyraził 
tylko pewne wątpliwości pod względem, for
malnym, czy tego rodzaju uchwała może za
paść bez zgody p. Budziszewskiej, która mimo 
rezygnacji reszty członków dyrekcji mandatu 
swego dotąd nie złożyła, wobec czego przew 
Rady Nadzorczej Dr Góra zwrócił się do p. Bu 
dziszewskiej z prośbą, ażeby zgodziła się na 
przeprowadzenie nowych wyborów całej dyre
kcji, proponując jej równocześnie mandat człon
ka, a nawet przewodnictwo Rady Nadzorczej. 
Ponieważ jednak p. Budziszewska propozycji 
tej nie przyjęła-, przeto Rada Nadzorcza nie 
■widząc żadnego innego sposobu zgodnego za
łatwienia sprawy, zgłosiła dalszy wniosek
0 usunięcie —  a  nie zawieszenie —  p. Budzi
szewskiej w urzędowaniu, oświadczając zara- 
znn  gotowość swego ustąpienia. Ostatecznie 
dzięki in te i tven.c-ji p. in s truk to ra  Ostrowskiego 
zgłosiła p. Budziszewska sw oją rezygnację  
z dyrekcji, a  równocześnie R a d a  Nadzorcza 
naw et w brew  postanowieniom ówczesnego s ta 
tu tu  kooptowała- ją  do R ady, dając w ten spo
sób aż nadto  dosta teczny  dowód swojej lojal
ności. Nie jest również p raw dą , jak o b y  koop- 
tac.ia t a  nas tąp iła  pod presją  ze s trony  pnst-r. 
Ostrowskiego, gdyż wniosek w sprawie koop- 
tacji postawił sam Dr Góra po otrzym aniu  za
pewnienia p. ittstr. Ostrowskiego i lus tra to ra  
inż. Langa, że koop tac ja  tego rodzaju, nie
przewidziana zresztą, w  postanowieniach sta-; 
tu tn ,  nie spo tka  się z opozycją zc s trony czyn
ników urzędowych.

Nie je s t  prawdą, jak o b y  Dr Góra c-śwh- l- 
Szyłl p. Ostrowskiemu w  poufnej naradzie, że 
zobowiązania Składnicy  równają, się* całej nie
mal wartości m a ją tku  stowarzyszenia, że sum v 
są w ym agalne , co grozi Składnicy konkur
som11 —  na tom ia- t  p raw dą  jest, że D r G óra 
zawiadomił p. Instr. Ostrowskiego, iż ^obowią
zania rów nają  się niemal wmrtości m a g a 
z y n u ,  w sk u tek  czesro Składnie? wmbdl nie- 
i is tannych  trudności i przeszkód ze s trony  p. 
Budziszewskiej nie m a widoków rozwikłania 
interesów poza doryw czą wysprze-dazą m aga
zynu, 0  niebezpieczeństwie rzekomego kenkur-, 
su nie było wo£ęle m orry  tembardzia.i. że ża
dna insty tucja  f inansowa k red y tu  Składnicy 
nie wypowiedziała.

Nie jest p raw dą , jak o b y  zakaz dyrekcji, 
w ydany  peifeonalowi udzielania p. Burlyi-szew-- 
■ Niej jakichkolwiek inM rm icji  obowiązywał 
nadal11 t. j. w czasie urzędow ania  Dra. Góry
1 D ra Lacha  w Radzie nad orężni, N a to m M ł 
p raw da  jest, że p. Bujfzłszewski o j służyło n ie
ograniczone prawo wglądu w interes* i gospo
darkę stowarzyszenia, a Rada. nadzorcza za
praszała ją  zawsze imiennie do wszystkich 
czynności kontrolnych, skontrów, sporządzania' 
inwentarza i t. p,

adwokat Dr. Ostrowski.
(Ciąg dalszy nastapi).
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O głoszenia z N iem iec przez 
biuro ogłoszeń „PAR"  
P ozn ań  lu b  B erlin  SW 
6 8 ,  Neuenburgerstrassa 4.

Idiinif ada gluta
od godziny 9 —i w po łu 
dnie i od godziny 4 — 7 

w ieczorem .
I O W — — ^ __________________________  _____ ___________________________________________________________________________________________

F H  Y  O  H J P  O S 7 F M  * c*x o )̂Tle og łoszen ia  za sło w o  Mk 3 0 0  — dla poszukujących posad Mk. 1 5 0 ' — za s ł o w o :  drobne o treści m atrym onialnej Mk 4 ^ ®
* w iersz  m ilim . jednoszpalh Mk 9 8 0 ' — w iersz  milirr.. w  rubryce „N adesłane* Mk. 2 9 3 0 ' — w iersz m ilim . po kronice Mk. 3 9 0 °  

n  f . . . O głoszenia przed tekstem  w iersz m ilim etr. Mk. 4680 ' —  Za układ tabelaryczny, kom binow any 80°/o-
U głoszem a zam iejscow e 25% droższe. — (Za term inow e zam ieszczen ie w szelk ich  ogłoszeń  A dm inistracja m e odpow iada) — Ceny pow yższe obow . od dn. z m i a n y  w  nagłówku

| Wolne posady |

p O S Z U K U J E  się in teli- 
* gentnej', ze  średn im  
w ykształcen iem  uczciw ej 
sum iennej panienki, zna
jącej szyc ie  na ca łodzienne  
zajęcie przedpołudniem  do 
szycia  popołudniu  do 
zajęcia s ię  dziećm i. Zgło
szen ia  do A dm inistracji 
„G ońca krak.* pod „Su
m ienna*. 270

| Poszukują posady

Ka w a l e r  lat 23, reiig.
rzy m .-k a to l. m ający  

nk ończone trzy klasv szk o 
ły  Technicznej w  Żyrar
d o w ie  przeszło rok pra
k tyki biurow ej cieszący  
się  dobrą opinją (na żą
dan ie  św iad ectw a z po
licji) poszukuje posady  
b iu rałisty  lub do handlu. 
W yjedzie też do majątku, 
dzieln ica  obojętna. Łaska
w e  zgłoszenia jak naj
prędzej uprasza się  nad  
sy la ć  do A dm inistracji 
„G ońca krak.“ „Dla po- 
szu 'rającego pracy*. 206

LEGANCKI, m łody i 
przystojny kaw aler na 

rządow ej posadzie  poszu- 
km.e tą drogą z braku 
znajom ości w  celu  ma- 
trj m onialnym  m ilutkiej 
pannny lub m łodej w d o
w y  szlachetnych  zasad 
i dobrego serca. W ym a
gana w ypraw a i um eb lo
w ane m ieszkanie. Zgło
szen ia  pod „Władek" do 
Adm. „Gońca*. 268

KANCUZKA, poszm  
kuje lekcji. Zgłoszenia  

w  Adm inis racji „Gońca 
kralr.* 273

Kupno

|Z U P IĘ  szafę na ubranie  
w  dobrym  stan ie. Zgło

szenia do Adm. „Gońca* 
pod „Szafa*. 269

I^ U P IĘ  row er w  dobrym  
stan ie ew entualn ie  

z prow incji. Zgłoszenia  
pod  J. Ii. do Adm. „Gońca 
k r a k .* ________________ 253

I^ U P IĘ  m ieszkanie, część  
dom u, lub m ałą real

n ość  zaraz. Zgłoszenia  
„W olne m ieszkanie* do 
Adm in. „Gońca". 3036

iz U P I Ę  sześciotygodnio-  
•N  w e g o , czystej rasy  
D oberm ana. Zgłoszenia  
z podaniem  ceny i adre
sem  uprasza się  nad sy łać  
c o  Adm. „Gońca krak.*

I /U P I Ę  n iew ie lk i dom  
lub w illę  z w o ln em  

m .eszkan iem  i ogrodem  
na przedm ieściu , z dobrą  
kom unikacją. Zgłoszenia  
do „Geńca krak.* pod  
„W ilia"._______________ 24ż

BR C Z aĘ  lekką na je 
dnego konia kupi za

raz, t'arowa fabryka w ó 
dek Komau M arczyński 
K raków, Prądnik Czer
w ony. Telofou 77 3037

ZA  dolary kupię k ilk a
naście ftfjrgów ziem i 

ornej wraz zm abudow a- 
n iam i gospodarskiem i 
Z g łoszen ia  p isem n e  p o d  
„Dolar** p rz y jm u je  Adm. 
„G ońca krak.“ 1080

Sprzedaż | VfAUCZYCIELKA pośzu- 
kuje pokoju l  osobnem  

w ejściem  o ile  m ożności 
w  śródm ieściu . Łaskaw e  
zgłoszen ia  uprasza się  
nadsyłać do A dm inistracji 
„Gońca krak,* pod „Po
kój dla nanczycielki*.

252

4AKAZYJNIE do sprze- 
dania k ilim ek  w ie l

kości 130 na 60 cm. 
Zgłoszenia pod „Kilim ek* 
do Adm. „Gońca krak,* 

271
OZKŁÓ okienne sprze- 
^  daje, w yk onu je w sze l
k ie  roboty  szk larsk ie ja- 
koteż reperacje S. F in k el-  
stein . M ikołajska 5. 3028

IM ÓRG pola urodzajne- 
*■ go w  pobliżu  m iasta  
'rakow a kupie zaraz. 

Oferty z podanie n w a 
runków i określen iem  
m iejsca nadsyłać do Adm. 
„Gońca” noc! „Mórg pola*.

p IĘ K N Y  obraz. Sprze- 
*  dam  obraz oryginalny  
m onachijsk iego m alarza 
z podpisem  Franz Stuck  
za cen ę  80 m iijonów  Mkp. 
w  dolarach. Obraz ten  
kn piony w  roku 1895 
w  L ublin ie, przedstaw ia  
nam iętność k ob iety  jest 
m alow any na drzew ie  
i ma 37 cm. w ysokośc i 
i 28 cm. szerokości. Obraz 
uznano przez znaw ców  
sztuk p iękn ych  za praw
d ziw y i w artośc iow y . 
R eflektantom  poda się  
dokładny opis obrazu. 
Z głoszen ia pod „P iękny  
obraz* do Adm in. „Gońca 
krak.* 205

O O K O JU  um eblow an ego , 
* z pościelą  lub bez, po- 
szuk ujekaw aler. Ł ask aw e  
zg łoszen ia  z podaniem  
cen y  uprasza się  n a d sy 
łać do Adm. „Gońca kr.*  
pod 239. '  241
A l i  ESZKANIA w iększe- 
1**1 go w  śródm ieściu  
z kuchnią, łazienką, św ia 
tłem  elektrycznem  poszu- 
kujezaraż. Oferty p isem ne  
z podaniem  w arunków  
uprasza się  nadsyłać do 
A dm inistracji „G ońcakr.“ 
pod „ W ysoki czynsz*.

265

ZAKAZ JA! do sprzedania  
mam półbucik i, r.zar- 

ue szew row e bardzo m ało 
używ ane praw ie now e  
Nr. 36 za przystępną  
cen ę. Z głoszen ia  do Adm. 
„Gońca krak.* 262

p O S Z  U KUJĘ m ieszkania  
z kom fortem  od dw óch  

pokuji, w  z w yż w  śród
m ieściu. Cena obojętna. 
Z głoszenia do Adm . „Goń
ca* pod „Solidność*.

256
|A B R A Z , ruski „Ikona* 
a-* św . Józef, ręczn ie m a
low any olejno na drzew ie, 
grubo złocony, w yk onan ie  
m ozajkow e, w  ram kach  
złoconych  za szkłem  do 
sprzedania. Rozmiar 2 4 +  
28. — W iadom ość Folta, 
K raków, P ose lsk a  7 I p . 
oficyny. ’ 222

\1 7A G O N  w ęgla  dam  za  
* *  odnajęcie 2 pokoi z 

kuchnią. Zgłoszenia pod 
„Wagon* dó Adm. „G oń
ca Krak.* 219
M IE SZ K A N IA  jasnego  
1** w ładnej dzieln icy  
m iasta, z kom fortem  p o 
szukuje bezdzietne in te 
ligentna starsze m ałżeń
stw o. Ł askaw e zg łosze
nia z podaniem  warun- 

-ków uprasza się  nadsyłać  
do Adm. „Gońca krak.* 
pod „Spokój*. 226

£> KO WNiNG belg. [F Nj 
* J  7.65 mm ., rew olw er  
i bu ty  ofic. z ch o le
wam i Nr. 43 z H eilboksu, 
solidnej roboty, do sprze
dania. K rak ów , H otel 
Poznański drzwi Nr. 5.

3027 j Matrymonialne j
E M E R Y T O W A N Y  urzę- 

dnik (nie starzec) z p o 
w od u  n u d ó w , pragnie  
poznać w  K rakow ie p o 
w ażną panią w  celu  to 
warzyskim , która b y  ch cia 
ła p ośw ięc ić  w o ln e  ch w i
le  dla w sp ć 'n eg o  uprzy
jem n ien ia  leg o  szarego  
życia. Ł askaw e zgłoszenia  
do Adm . „Gońca* pod 
„Duet jesieuny* 267

Lokale |

AKADEM IK poszukuje  
■*» n iieszk a n ia p rzy in te li
gentnej rodzinie, za lekcję  
i dopłatą, która m oże być  
uiszczoną w  prow iantach. 
Zgłoszenia p isem ne do 
A dm inistracji „G ońca kr.“ 
pod „Prow iant*. 272

STARSZA panna sym p a
tyczna in te lig en tn a  ale  

biedna sam otna bez ro
dziny, pragnie tą  drogą 
naw iązać koresp ou d en cję  
z m ężczyzn ą , in te ligen 
tn y m  a przedew szystkiem  
relig ijnym , na stan ow isk u , 
k aw alerem  lub b ezd z ie 
tnym  w d ow cem . Z gło
szen ia  pod „Idealna* do  
Adm. „Gońca krak. 263 
C Z A T Y N K A  średniego  
^  w zrostu z in te ligen tn ej 
rodziny kształcąca się  
w  m uzyce z brakn zna
jom ości pragnie  tą drogą 
zapoznać człow iek a  in te 
ligentnego, u czciw ego , na 
stan ow isk u  z w y k sz ta łc e 
niem . Oferty nad sy łać do 
Adm . „Gońca" krak. pod  
„Zofka*. 257 ‘
D L O N D Y N K A  lat 24, 

z in teligentnej rodzi
n y  w ykształcona, lecz  n ie  
zam ożna z braku znajo
m ości, pragnie naw iązać  
korespondencję z czło
w iek iem  do la l 30, ia te  
ligentnym  w yk szta ico  
n ym , praw ego charakteru, 
rozu m n ym . Zgłoszeń a 
pod „P syche*. 2o4

Różne

Ka t a r z y n a  w ó j c i k
z W iśn iow y  nad Wi 

stok iem  poszukuje Pana 
Józefa Lubelskigo jeżeli 
Żyje proszę dać w ia d o 
m ość p isem ną do Adm. 
„Gońca*. 3005

I^SIĘG A R N IA  Towarzy- 
stw a  Szkoły Ludow ej. 

Przy uljcy śxy. Anny  
w gm achu T o w a r z y 
s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j  
otwartą została księgarnia  
T S. L. Specjalnością  
księgarni jest dostarcza
n ie  gotow ych  bib ljotek  
szkolnych, gm innych , oraz 
dla stow arzyszeń  ku ltu
ralno-ośw iatow ych. Poza- 
tem  katalog księgarni 
obejfljuie w szystk ie ksią
żki'*1 dostępne w  handlu  
księgarskim . Instytucja ta 
ma na celu  dostarczanie  
stałych funduszów  T. S . L. 
na pracę o św ia to w ą , k tó 
rej zadaniom  ofiarność  
publiczna w  Obecnym  
czasie n ie  jest w  stan ie  
podołać. K sięgarnię tę 
polecam y gorąco naszym  
czyteln ikom , zw łaszcza  
w  obecnym  czasie zakupu  
książek  szkolnych. 259

zawiera 
100°/o tłuszczu, 

przeto jest

IDEAŁEM 
KAŻDEJ 

GOSPODY!

Przedstawiciel; M. Vors mmer, Kraków

Korespondenta (tkę)
sam odzielnego ze znajomością stenografii 
polskiej o dłuższej praktyce, posada do 

objęcia zaraz poszukuje

1 U .  m i a ł a  31 Bielsko, Hetwera ZP.
Okazyjnie eto sprzedania!
Urządzenia dla fabryki wody sodowej i lemoniady:

Jeden aparat „Patria II*
firm y Carl Pochtler, W ie
deń , system n natryskow e
go, wraz z pom pą o na
pędzie pasow ym , z próżnią 
do oddzielenia powietrzu  
z w ody, autom atycznym  
regu latorem  na zbiorniku  
natryskow em , wraz z ruro
ciągam i m iędzy pom pą a 
aparatem, kom pletny o w y 
dajności do 1200 syfon ów  
lub do 2400 flaszek  lem o
niady dziennie. Waga o- 
koło 290 kg.

Jeden aparat „Saturaler*  
firm y Carl P ochtler, W ie
deń, z m ieszadłem , pom pą  
na w od ę, wraz z rurocią
gam i, o napędzie pasow ym , 
kom pletny, o  pojem ności 
zbiornika około 70 litrów  
i w ydajności około 6000 
syfonów  dziennielitb  około  
12.000 flaszek lem on iad y  
dziennie.

Jeden automatyczny apa
rat na 6 flaszek lem o n ia 
dow ych , „Adria*, napędza
ny kołem  p asow ym , wraz 
z pom pą na sok, o w adze  
około  300 kg, o siln ej b u 
dow ie z żelaza lanego. W y
dajność do 2100 flaszek  
dziennie

Jeden zbiornik na wod?, 
m iedziany, w ew nątrz c y 
now any, wraz z autom a
tycznym  aparatem  do na
pełniania w odą z w od o
ciągu. — 55 cm w y so k o 
ści, 75 cm wraz z ruro
ciągam i od p ływ ow em i.

2 aparaty do nabijania sy
fonów na podstaw ach z że 
laza lńnego i koszam i o- 
chronnem i o  wadze około  
30 kg.

Jeden aparat do nabijani* 
flaszek lemoniadowych

40 balonów. Każdy o po* 
jem ności oko ło  25 litrów, 
z b lachy m iedzianej, w e-  
w nątrz cynow an ej, -próbo
w any na c iśn ien ie  20 atffi* 
W agi około  15 kg.

1000 syfonów, tak zw a
nych w  handlu  „Duże*, 
ze szkła czy steg o , z g łó w 
kam i z alum inium .

25 główek do syfon ów  re
zerw ow ych  z a lum inium .

100 rurek do syfon ów  
rezerw ow ych .

Do p ow yższych  sy fon ów  
zapasow e gum ki.
P ow yższe aparatysą , w szy
stk ie  now e, zm ontow ane, 
mafo u żyw an e i m ożna je  
oglądnąć każdego czasu  
w e fabryce za poprzedniem  

zgłoszen iem  się.
Cena 1 1 0 0  dolarów po kur- 
s is  dziennym w m arkach, 

polskich.
Dwa młynki do mielenia 

cukru, bulek, zboża etc. 
firm y W erner & Pfeiderer. 
W iedeń, które mogą być  
uruchom ione ręczn ie lub 
m otorem , po 5,000.000 Mk.

Przakrywki i podstawy no
żne do m aszyn do szycia  
i 3 lane p od staw y  do szew 
sk ich m aszyn  cy lind ro
w ych (d łu goram ).

Piecek salonowy żelazny 
do palen ia  naftą lub ga
zem  z m osiężną lam pą  
palną — 2,500.000.

6 stołów drewnianych o- 
krągtych i czworogrannycb  
oraz to  krzeseł zw ykłych. 
Z głoszenia pod „Okazyjnie 
do sprzedania* do Admin.

„G ońca”. 22®

Ważne dia Fabryk mebli
i Zakładów T a p m k ic l i ! ! !

D ostarczam y ze sk ładów  
lub  w k ró tk ich  term in ach  

siatkę sprężynową, ze specjal
nego d ru tu  galw anizow anego  do 
fabrykacji w k ładów  m ateracow ych . 

Sprężyny m eblow e  
(z d r u t u  s t a l o w e g o ) .  

Galwanizowany drut spręży
nowy (sta low y  i zw ykły) dla 
fabrykacji sprężyn tap icersk ich .

W. KUCHARSKI Sp. Akc.
Fabryka drutu i wyrobów drucienych 
W Krakowie, Romanowicza 5.
Adr8s telegr. .„Metalgor". Telsfon N. 277

4318

W

!Wydawca i  odpowiedzialny redaktor; Antoni Krzywy. prukamia „Głosu Narodu" pod zarządem R, lferka w Krakowie*


